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Śirialoiuj) Kongres Intelektualistom  
rozpoczął obrady irc W rocłauiiu

Światowy Kongres Intelektuali­
stów w obronie pokoju, który zgro­
madził najświetniejszych przedsta­
wicieli nauki i sztuki z 45 krajów, 
rozpoczął swe obrady w  dniu 25 bm. 
o godz. 10,30.

Piękną aulę Politechniki Wrocław 
skiej już przed godz. 9 rano zaczę­
ły zapełniać grupy delegatów zagra­
nicznych, zajmujących wyznaczone 
— według krajów miejsca, których 
sala liczy ponad 600. Przybyli w ita­
ją  się i prowadzą ożywione rozmo­
wy. Widać, że wielu z nich łączy da­
wna i zażyła przyjaźń.

Ogólno - światowy charakter Zgro 
madzenia podkreślają delegacje pi­
sarzy murzyńskich państw Połud­
niowej Ameryki, Hindusi itp. Zawie 
szone nad stołem prezydialnym fla­
gi narodowe 45 państw nadają sali 
wygląd uroczysty, a kwiaty, którymi 
bogato udekorowano stoły, stwarza­
ją szczególnie ciepły nastrój. W spec 
jalnej loży liczni przedstawiciele 
prasy polskiej ; zagranicznej korzy­
stają na równi z delegatami z bez­
pośrednich tłumaczeń w 4-ch języ­
kach.

O godz. 10,30 na mównicę wstępu 
je prezes Polskiego Komitetu Orga­
nizacyjnego Kongresu — Jarosław 
Iwaszkiewicz i otwiera obrady.

Następny punkt porządku dzienne 
go obrad odbiegł od tradycji zjaz­
dów międzynarodowych akcentując 
szczególny charakter Kongresu Kul­
tury. W nastroju wielkiego skupie­
nia wybitny pianista czechosłowacki 
Józef Palenicek wykonał utwór De- 
fcussy'ego „La Cathedrale Englou- 
tie“ oraz „Apassiomatę" Beethovena. 
Pianistę nagrodzono długo niemil­
knącymi oklaskami.

Z kolei Maurice Bedel prezes Fran 
euskiego Stowarzyszenia Literatów

powitał Kongres w imieniu Korni- Kongresu, który przewiduje powoła i nie entuzjastycznym,- oklaskami w y -. (Francja) Julian Huxley (Anglia), 
tetu Organizacyjnego polsko -  fran-1 nie Prezydium, złożonego z 5 prze- bór Prezydium w  następującym skła Martin Anderson Nexo (Dania) Be- 
ouskiego i przekazał Kongresowi pel wodniczących, 5 wiceprzewodniczą- dzie: nato Gutusso — (Włochy),
nomocnictwa Komitetu. P. Bedel od cych oraz Sekretarza Generalnego. I przewodniczący: Aleksander Fa- Wiceprzewodniczący: — Rektor
czytał następnie regulamin ob rad ' Zebrani zaaprobowali jednomyśl- diejew, (ZSRR) Irena Joliot -  Curie prof. Mukarowsky (Czechosłowacja),

Kongres zmobilizuje siły postępu
Przem óirienie min. M odzelewskiego — przedstawiciela Rządu RP

PANIE i PĄNOWIE!
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 

witam serdecznie w polskim Wro­
cławiu Światowy Kongres Intelek­
tualistów w Obronie Pokoju. Czynię 
to z podwójnym zadowoleniem. Po 
pierwsze dlatego, że jest to Kongres 
Pokoju, po drugie dlatego, że Kon­
gres ten odbywa się w Polsce.

Rząd polski uważa, że każda szcze 
ra  inicjatywa, mogąca wzmocnić 
szanse utrwalenia pokoju, zasługuje 
na jak najszersze poparcie. Dlatego 
tak chętnie zgodziliśmy się na pro­
pozycję Francusko-Polskiego Komi­
tetu Organizacyjnego, aby Kongres 
odbył s ‘ę w Polsce. Ofiarowaliśmy 
Wam gościnę taką, na jaką nas stać. 
Nie stać nas jeszcze na wiele, bo 
dopiero podnosimy się z ru in  po o- 
statniej wojnie. Ale dobrze się stało, 
że Kongres wybrał za swą siedzibę 
nasz kraj. Zobaczycie w nim, jak w 
żadnym innym kraju, poza Związ­
kiem Radzieckim, te straszne ślady, 
jakie zostawia współczesna wojna. 
Dużo z tych śladów udało się nam 
już usunąć, ale nad usunięciem in­
nych, pozostało jeszcze pracy na 
wiele, wiele lat. Zobaczycie tutaj, we 
Wrocławiu, wyniki naszych wysił­
ków nad obudową tych części nasze­
go kraju, które stanowią granice

pokoju w Europie. O wielkości tych I wać wszystkie siły, opierając się na 
wyników nie będę mówił. Ocenicie I poświęceniu całego narodu polskie- 
je sami własnymi oczyma.

O szklane doimj i czgste dusze
Przem ów ienie J. Iwaszkiewicza

„Szara ręka czasu, zrywając kartki 
kalendarza, sięga po kartkę dzisiejsze­
go dnia inaczej niż zwykle. Ta kartka 
oznaczona jest cyfrą czerwoną, dzień 
to bowiem znamienny i radosny, w aż­
ny i niezwykły. Wśród wielu dni po­
święconych kongresom, targom i gnie­
wom — on jeden jest oddany wielkim 
sprawom, sprawom mądrości i rozwa­
gi. Ze wszystlych bowiem stron świa­
ta przyszliście tutaj do polskiego mia­
sta, tej sedes regis principalis księcia 
Władysława Hermana, aby spotkaniem 
swoim oznaczyć, czego chcede dla 
świata 1 dla ludzkości".

Po przeprowadzeniu analizy obec­
nych stosunków mówca' zwrócił uwagę 
na rolę fałszu w propagandzie.

„1 nie tylko groźba tego co się z na­
mi stanie obejmuje nas niepokojem, 
ale to, co się już dzieje. Spójrzcie na 
przykład, jaką siłą jest dzisiaj kłam­
stwo. Jaką moc wielką czerpie ono z 
prasy, z filmu, z propagandy radiowej, 
z plotki. Jak przemożne ono iest; jak 
to kłamstwo zwyrięskie natrząsa się z 
siostry naszej — prawdy, jak świeci 
nam ono w oczy, oślepia fałszywymi 
blaskami.

Jakże to ono przedstawiło wam, cu- 
dzioziemcy, naszą ojczyznę, kiedy wy­
bieraliście się do nas w drogę? Jakież 
okropne malowało ono przed wami 
obrazy!

A oto znaleźliśrie kraj spokojny i

W dążeniach do utrwalenia poko­
ju  Rząd nasz, wsparty przez cały 
naród, wychodzi z prostego założe­
nia. Wojnę uważamy za największą 
klęskę, rujnującą cały dorobek czło­
wieka; pokój uważamy za jego naj­
większe dobro. Pokój jest nam po­
trzebny, by odbudować i rozbudo­
wać gospodarkę naszego kraju, jest 
to bowiem warunek konieczny dla 
podniesienia poziomu zarówno mate­
rialnego, jak i kulturalnego. Nasze­
mu narodowi trwały pokój jest po­
trzebny również dlatego, że oparli­
śmy naszą gospodarkę na długody­
stansowym planowaniu.

Ale pokój jest sprawą międzyna­
rodową. Nie zależy on od woli jed­
nego narodu lub nawet kilku. Trze­
ba, aby wola pokoju jak najwięk­
szej liczby narodów, a przynajmniej 
decydujących na danym etapie hi­
storycznym, zmusiła do milczenia 
tych stosunkowo nielicznych p o d ż e ­

gaczy wojennych, którzy pokoju nie 
chcą.

Uważamy, że pokój można orga­
nizować i to nie tylko przez prostą 
negację wojny, ale w sposób całko­
wicie pozytywny. Pozytywna praca 
nad utrwaleniem pokoju polega, na­
szym zdaniem, na popieraniu i roz­
wijaniu wszelkich elementów, które 
usuwają przyczyny wojen. Przyczy­
ny wojen leżą nie w charakterze 
ludzkim, ale w mechanizmie społe

dchy, przez łzy uśmiechnięty, leczący 
swe rany i zapamiętany w pracy do
tego stopnia, iż świata poza swoją ___
pracą nie dostrzega, w ciszy i pracy , czeństw. Istnieje już wiele krajów,
pragnący przygotować słowiański re. J które ze swego mechanizmu spo-
nesans sztuki i nauki, w jaki nieod- jJecznego wyrugowały te siły, które
miennie wierzy".

Po podkreśleniu doniosłości roli 
Kongresu mówca zakończył:

„Wydaje mi się jednak, że w naszej 
wewnętrznej przysiędze należy posta­
nowić dwie rzeczy: aby nienawiść do 
zła pomogła nam zwalczyć je i wyko­
rzenić aż do ostatka, aż do ostatniej 
kropli — i, aby wiara w człowieka 
sprawiła, aby serca nasze napełniała 
miłość do całej ludzkości;

„Amor che move il sole e altre
Stelle!"

(Miłość co słońce porusza i gwia­
zdy).

Taka nienawiść i taka miłość, to 
ostateczne dwie prawdy Europejczyka 
i nie tylko Europejczyka. W nich się 
realizuje jego walka o lepsze jutro i 
tworzenie świata, który naprawdę bę­
dzie się składał ze Szklanych Domów, 
o których marzył wielki pisarz polski 
— Żeromski 1 czystych dusz, o któ­
rych wszyscy marzymy i tego pragnie­
my. *

W imię tych prawd naszych ogła­
szam Światowy Kongres Intelektua­
listów we Wrocławiu za otwarty".

pchały do wojny. K raje te wykre­
śliły wojnę z arsenału swych poli­
tycznych środków działania. Do kra­
jów tych należy obecnie Polska. 
Dumny jestem, iż mogę stwierdzić 
W imieniu mego Rządu, że wojnę 
jako narzędzie polityki, wykreślili­
śmy z naszej działalności. Nie zna­
czy to bynajmniej, iż jesteśmy nie­
zdolni bronić naszej niepodległości. 
Przeciwnie, w obronie naszej niepo­
dległości gotowi jesteśmy zmobilizo-

I ?o.
Uważamy również, że różnice mię 

dzy ustrojami w poszczególnych kra 
jach nie są taką przeszkodą we 
współpracy międzynarodowej, o któ 
rej ostatnio tak wiele się mówi, a 
nawet histerycznie krzyczy. Wystar­
czy tylko przestrzegać zasady suwe 
renności, krajów w ich życiu i nie 
powoływać się na posłannictwo, ma­
jąc na celu urządzenie całego świa­
ta na swój ład, a w rzeczywistości ku 
wygodzie i zyskowi pewnych grup 
egoistyczych ; wstrzymanie postępu, 
który, jak to Wy, naukowcy wykaza 
liście, jest prawem rozwoju człowie 
ka i człowieczeństwa. Jesteśmy zda­
nia, że wszystkie narody, wielkie i 
małe, niezależnie od koloru skóry 
swych obywateli, mają prawo do
swego niezależnego bytu i do rozwo 
ju swojej własnej kultury narodo­
wej. Uniwersalizacja tej kultury 
winna i może powstać na drodze do 
browolnej wymiany, nie zaś w trybie 
narzucania kryteriów, chociaż by te 
kryteria pochodziły z najbogatszego 
w tej chwili kraju. Przy przestrze­
ganiu tej zasady mogą współżyć róż 
ne systemy, a o ich wyższości zade­
cyduje postęp i życie. O ostateczne 
wyniki emulacj; systemów my je­
steśmy zupełnie spokoju'.

Polacy, podobnie jak i inne naro­
dy, są najżywotniej zainteresowani, 
aby wszystkimi siłami przeciwstawić 
się próbom odradzania się agresji, 
niezależnie od tego, czy występują 
one pod przyłbicą faszyzmu, czy in­
ną. Rzecz jasna, że agresja jeszcze 
maskuje swe dążenia, zwłaszcza, że 
jeszcze nie ma tak solidnych baz, 
jakie posiadał Hitler w 1939 r. Po to 
jednak, by takich baz nigdy nie zdo 
była, już dziś należy ją  okiełznać. 
Sposób, który prowadzi do okiełzna­
nia podżegaczy wojennych, polega 
m. in. na odizolowaniu ich od spo­
łeczeństwa, polega przede wszystkim 
na izolacji moralnej, na izolacji od 
aprobaty społecznej. Pospolity 
zbrodniarz szuka sobie aprobaty w

swoim półświatku, podżegacz wojen 
ny czyni podobnie z tą jednak róż­
nicą, że rozporządza on wielką sumą 
środków, za pomocą których urabia 

a siebie opinię, zdobywając w ten 
>sób aprobatę społeczną.

Przeciwdziałanie temu — to nieo­
graniczone pole dla organizacji spo­
łecznych, dla ludzi nauki i sztuki 
przede wszystkim.

Jesteśmy przeświadczeni, że w tej 
dziedzinie Światowy Kongres Inte­
lektualistów wyniesie postanowienia 
zdolne zmobilizować niespożyte siły 
ppętępowego człowieka, które jesz­
cze się nie ujawniły, a które czeka­
ją na Wasze zorganizowane dzia­
łanie.

Granice podziału na walczących 
przeciwko wojnie i jej podżegaczy, 
podobnie jak granice kultury, nie 
przebiegają wzdłuż linii wykreślo­
nych na mapie. W kapitalistycznych 
krajach przebiegają one wewnątrz 
miast i wsi. U nas, w Polsce, od cza­
su gdy Rząd stał się wyrazicielem 
szerokich mas ludu polskiego, zosta­
ły one wymazane z naszych miast 
i wsi. O wojnie, jako o. instrumencie 
polityki myślą jedynie resztki dnia 
wczorajszego, wyraźnie odizolowane 
od społeczeństwa.

Myślę, że Kongres Wasz, Kongres 
mózgów, nie tylko odetnie się od 
wszystkiego, oo jest związane z woj­
ną, ale wynikami siwej pracy przy­
czyni się do skupienia sił postępo­
wych, znajdzie dobre metody ugrun 
towania pokoju. Takich owocnych 
obrad życzę Kongresowi w imieniu 
Rządu Rzeczypospolitej ; Narodu 
Polskiego, na którego poparcie zaw­
sze liczyć można.

Joe Davidson (USA), Józef Giral 
| (Hiszpania Republikańska), Mulk 
Raj Anand (Indie), Jorge Amado 
(Brazylia). Sekretarz Generalny — 
Jerzy Borejsza (Polska).

W I-ym dniu obrad przewodni­
czyła Irena Jo lip t.- Curie. Obejmu­
jącą przewodnictwo znakomitą uczo­
ną — zebrań; powitali stojąc. P. Jo ­
liot -  Curie po krótkim powitaniu 
delegatów polskich i zagranicznych, 
poprosiła o zabranie głosu przedsta 
wiciela Rządu Polskiego, ministra 

i Spraw Zagranicznych Modzelewskie 
go-

Przewodnicząca ,p. Irena Joliot-Cu 
rie udzieliła następnie głosu pisarzo­
wi radzieckiemu — A. Fadiejewowi. 
Powitany burzliwymi owacjami Fa- 
diejew wygłosił referat pt. „Nauka 
i kultura w walce o postęp demokra­
cję i pokój" (patrz str. 2).

Po przemówieniu Fadiejewa za­
brał głos delegat brytyjski — Olaf 
Stapledon. Mówca zastrzegł się na 
wstępie przeciwko bezpośredniemu 
wprowadzeniu poktyki do obrad, 
następnie wyraził zadowolenie z po­
wodu możliwości osobistego zetknię­
cia się z przedstawicielami ZSRR i 
Polski. P. Olaf Stapledon wygłosił 
referat pt. „Pokój i kultura".

Z kolei wygłosili referaty p ro t 
Chałasińsk; i  wybitny biolog fran­
cuski Marcel Prenant.

Podczas obrad popołudniowych na 
sali Kongresu nadane było z płyt 
orędzie Henry Wallace's do człon­
ków Kongresu. Pełny tekst orędzia 
podamy w numerze jutrzejszym.

W godzinach wieczornych, dnia 25 
bm. z okazji otwarcia Światowego 
Kongresu Intelektualistów w Obro­
nie Pokoju rektor Uniwersytetu i 
Politechniki Wrocławskiej Kulczyń-, 
ski wspólnie z Komitetem Organi­
zacyjnym Kongresu wydał w salach 
ratusza wrocławskiego przyjęcie, w  
którym wzięli udział uczestnicy Kon 
gresu.

Na przyjęcie przybyli ponadto wo 
jewoda wrocławski tow. Piaskow­
ski, członkowie władz miejskich i 
wojewódzkich oraz przedstawiciele 
świata nauki, kultury i sztuki Ziem 
Odzyskanych.

W  sobotę dnia 28 bm. o godz. 16.30 w sali Naczelnej 
Organizacji Technicznej (NOT)ul.Czackiego 3 odbędzie się

AKADEMIA 
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI DZIAŁALNOŚCI

S T A N I S Ł A W A  D U B O I S
Przem ówienie w ygłosi Sekretarz 
Generalny PPS tow. Premier

JÓZEF CYRANKIEWICZ______
KARTY WSTĘPU WYDAJĄ DZIELNICE PPS

Jesteśm y po
Przemówienie

Jakże wyrazić w słowach ludzkich 
to, co muzyka wyraziła Wam tak wspa 
niale I ludzko, dzięki ogromnemu ta­
lentowi delegata czeskiego Józefa Pa- 
leniecka. Zabieram głos, by wyrazić 
to, co wyraził właśnie najpiękniejszy 
język świata, jakim człowiek posługu­
je się od wieków, by wyrażać swój 
ból, swą nadzieję i wiarę. Spróbuję 
jednak dać wyraz radości i wzrusze­
niu, z jakim Komitet Francusko-Polski 
wita w Was wszystkich tyle m ądrsśd, 
tyle wtedzy, dobrej woli a zwłaszcza 
tyle szczerości. Jest nas tu przecież 
kilkuset ludzi szczerych, którzy przy­
szli tu, by myśleć o pokoju, a po tym 
działać. Nie wystarcza myśleć! Nie 
jesteśmy tu tylko po to, by wyrażać 
nasze myśli, ponieważ myśli nas wszy­
stkich są wspólne i jednakie. Jesteśmy 
tu po to, by działać!

Te oto sztandary, które unoszą się | 
ponad nami, są pełnymi niepokoju 
świadkami naszych prac. Pamiętajmy

to, by działać
Maurice Bedela
o nich w naszych myślach i działa­
niach. Spójrzmy na to miasto, na Wro­
claw, cudem polskiego wysiłku odbu­
dowywane, miasto, które nas dziś 
przyjmuje. Miasto, które nas przyję­
ło z tak wielką gościnnością i opieką. 
Spójrzmy na te ruiny! Czyż nie jest to 
tło właściwe dla Kongresu Pokoju?

Te ruiny nas słyszą. Ruiny te — to 
akcent potwornego niezmierzonego 
bólu świata, cierpienia ziemi i duszy 
polskiej. Dalej na północ takim zna­
kiem jest Warszawa, a jeszcze dalej 
Gdańsk. Te wszystkie piętna śmierci i 
bólu powinny być przez wszystkich 
ludzi raz na zawsze zmazane. Ale dziś 
widzę z uczuciem radości słońce — 
słońce życia, słońce wiary, które 
oświetla te ruiny. Więc pomimo chmur 
które od czasu do czasu zasłaniają 
słońce, jesteśmy wszyscy delegatami 
słońca i jako tacy oświadczamy: „Po­
kój ludzkości".

Jarosław Iwaszkieuńcz otw iera obrady O gólny w idok sali obrad Kongresu. 
(Specjalna obsługa fotograficzna SAP  Z. Wdowińskf)

D elegat ZSRR  —  F adiejew  przem aw ia
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Nr 235 Warszawa, dnia 26 sierpnia 1942 r. Rok Sł

B4J*m so u ję jf proces
O  ŁYSZELISMY J u ż  głosy, że zagadnienie walki klasowej na wsi, o k tó ­

rym  ostatnio dużo się mówi i pisze, jest sztucznie rozdmuchiwane. 
Jasna rzecz, żc głosy te paciają z ust tych, którzy sami praktycznie w w al­
ce klasowej (oczywiście po strónie wyzysku) zaangażowani, chcieliby n e­
gować jej istnienie. W zależności od etapów w ypierania kapitalizmu 
z poszczególnych Jego pozycyj w gospodarce naszego kraju, ludzie ci ko- 
lajno przeciwstawiają się zorganizowanym działaniom polskiej klasy ro ­
botniczej na rzecz naszej rewolucji.

Tak i teraz. Wypowiedzieliśmy zdecydowaną walkę kapitalistom 
wiejskim, żerującym, dzięki swej dotychczasowej przewadze ekonomicz­
nej, na małorolnym chłopie — i natychm iast nastąpiła kontrofensywa so- 
lidarystów  i sodalistów wiejskich, szermujących zwodniczym hasłem jed ­
ności wsi, oczywiście w obronie interesów posiadaczy.

a  KCJA ta i kontrakcja zbiegły się w czasie z procesem pracowników
Wydziału Rolnego Państwowych Nisruohomości Ziemskich w  Ko­

szalinie. Proces^ ten jest dla każdego obiektywnego obserw atora poglądo­
wą lekcją przebiegu walki klas na wsi, uwidocznieniem metod działania 
posiadaczy, metod działalności politycznej, k tórej estrze godzi w ludowe 
państwo, biorące w  obronę biednego chłopa,. IV procesie koszalińskim .są­
dzona Jest banda zorganizowanych sabotażystów, którzy w tym okręgu 
zdołali zająć posadki dyrektorskie, naczelnikowskic, kierowników, re fe­
rentów  i inspektorów. W skutek ich akcji sabotażowej państwo straciło 
60 milionów złotych. »

Sabotaż prowadzony był rozmaicie. Zmniejszano ilość obsianej zie­
mi w  celu poderwania plann likwidacji ugorów, opóźniano akcję siewną, 
dezorganizowano pracę, świadomie dopuszczano do epidemicznego roz­
przestrzeniania się chorób bydła i trzody ohlcwnej, w rezultacie czego 
w powiecie koszalińskim — śmiertelność bydła była osiem razy większa, 
niż w całej Polsce. Obok tygli sabotażowych akcji ekonomicznych, pr<» 
wadzono również akcję polityczną. U trącano kandydatury członków partu  
robotniczych na jakiekolwiek stanowiska. Z drugiej strony przyjmowano 
natychm iast do pracy ludzi, znanych z reakcyjnych przekonań.

Ten stan rzeczy sięgał jeszcze czasów Mikołajczyka. Sabotaiyśoi byli 
„swoimi ludźmi".

Na ińooesle ci szkodnicy i złoczyńcy, którzy przy okazji nłe wahali 
się zresztą czerpać ze swoich machinacji dochodów do w łasnej kłoszeni, 
Jak WSsyscy te j kategorii hidzie nie m ają odwagi przyznać się do swoich 
przestępstw , „sypią się" nawzajem, zrzucając winę na podwładnych lub 
zwierzchników.

|  AKIE wnioski wyciągamy z tego procesu?
Podkreślam y konieczność obsadzenia wszystkich stanow kk ważnych 

z punktu widzenia rozwoju wsi ludźmi, oddanymi sprawie ludowej de­
mokracji. Od terenowych oddziałów Związku Samopomocy Chłopskiej 
reprzez Rady Gminne, spółdzielczość na wsi, Izby Rolnicze, Wydziały 
Rolne PNZ-u, do lustratorów  społecznych — te wszystkie stanowiska m u­
szą być obsadzone przez ludzi, dających gwarancję, że polityka rządu 
i dem okratycznych partii politycznych, zm ierzająca do usunięcia n iespra­
wiedliwości społecznej na wsi, znajdzie Ideowych realizatorów  w terenie.

Takich sabotażystów, Jacy zasiadają dzisiaj na lawie oskarżonych 
w procesie koszalińskim, jest więcej. Nie wszędzie jeszcze dotarliśmy do 
nich, do tego bractw a mikołajczykowskiego, starego sancąyjnego i endec­
kiego chowu, które dorwało się po wojnie do eksponowanych stanowisk 
na wsi, sądząc, Iż uda mu się po starem u, jak  za „dobrych" ozonowych 
czasów trząść wsią i trzym ać biednego chłopa w garści

P t  STATNIE dni przyniosły wypowiedzi obu stronnictw  chłopskich
Stronnictwa Ludowego i Polskiego Stronnictw a Ludowego w sp ra­

wie przyszłości wsi. P artie  chłopskie stw ierdzają również podobnie, jak 
partie robotnicze, konieczność pomocy biednemu chłopu w jego walce 
przeciwko bogaczowi wiejskiemu. Wszystkie cztery partie, grupujące 
chłopów, a więc: SL, P3L, PPR i PPS zgodne są co do drogi, którą po­
winniśm y iść na wsi. Trzeba więc, aby w myśl wytycznych cen­
tralnych komitetów partyjnych w terenie nastąpiła zorganizowana 
współpraca członków czterech partii w  celu usunięcia elementów' kapita 
'istycznych z urzędów i instytucyj wiejskich, które muszą być kierowane 
przez żywioły szczerze demokratyczne.

Y jy  RESZCIE jeszcze Jedna uwaga: stronnictw a dem okratyczne mogły 
T b -  przejrzeć listy swoich członków na wsi. Wiemy, że nasi w rogo­
wie lubią się często zaopatrywać w  legitymacje party jne, aby w czerwo­
nej opraw ie robić białą robotę.

Nauka i kultura tu ujalce o postęp,
demokrację i pokój

Referat przedstawiciela ZSRR 
wygłoszony na Kongresie

Aleksandra Fadiejetna 
— Intelektualistów

Po powitaniu w  imieniu delegacji , świecle zarysowały się dw a obozy: 
ZSRR Kongresu, mówca przypoml- j obóz demokratyczny, anty łaszy stow- 
na, i*  minęły zaledwie trzy  lata o d |sk i, anty imperial:* tyczny z* Zwiąż 
chwili, gdy w prastarym  po lsk im : klem Radzieckim na czele oraz obóz 

arm ia radziecka za -i antydemokratyczny, reakcyjny, im-

wydawnictwa zostają „oczyszczone" 
z postępowych komentatorów, sce­
narzystów filmowych 1 aktorów. 

„Ludzie, których nazywamy azta-
Wroclawiu — arm ia radziecka za-jantydem okratyczny, reakcyjny, im- bem wielkiego kapitału—pisze jeden 
tknęła w raz z oddziałami polskimi [perbalistyczny, którego przywódcami i* w ybitnych przedstawicieli ku ltu ry  
na zawsze sztandar polski — sztan- są imperialiści Stanów Zjednocz©-j am erykańskiej, zmuszony do ukry- 

Idar wolności. ;nych. > wanta swego nazwiska—rzucili prze-
Rreslau" — ta tw ierdza agresji | Obóz dem okratyczny z ZSRR na ciwk» nam  wszystkie swoje sdły i

po dwóch latach zaciekłej propagan-j faszystowskiej — stała się Wnccłn- ! czele uważa za awój główny cel za-
J wiem — m iastem  Wolnej Demokra- \ pewnienie ludzkości trwałego i spra 
' tycznej Polski. F aktu  tego nie m o- [wiedliwego pokoju. Dąży do umoc-

dy — jakiej nie znało dotąd żadne 
państw o św iata — inteligencja am e- 

żna nie uznać za lym bolictny. Dla n 'e n ’a zwycięstwa nad faszyzmem, Irykańska znalazła *ię w obliczu 
nas, ludzi radzieckich, zwycięstwo to jd o  otwarcia możliwości swobodnego I groźby „zimnego terroru", odtąd w  
i braterstw o nasze będą zawsze źró- frozwoju demokracji, do zachowania Stanach Zjednoczonych wypowiedze- 
dłem dumy narodowej, dumy n a j- i  niezależności wielkich i małych n a - j nie jak ie jko lw ek  myśli, k tóra może 

' bardziej bezinteresownej I wzniosłej rodów, do zapewn'enla ich suw eren-jbyć uznana aa „ r'rberp ieezną“ pod-
]— jakiej kiedykolwiek w  historii 
doświadczały ludy. Dni te nie mogą 
być wymazane z pamięci naw et 
przez tych, którz.y tak uporczywie 
do tego dążą" — stwierdza Fadie-

nych praw.
Obóz imperialistyczny dąży do za­

chowania i umocnienia chwiejącego 
się gmachu systemu kapitalistyczne­
go, do zdławienia ruchów  narodo-

jew  wskazując dalej, że jeszcze nie wych i socjalizmu, do ustanowienia 
tak dawno k raje europejskie jęczały i reakcyjnej władzy na wzór hitleryz-
pod butem  hitlerowskim . mu. Skutkiem  tego przygotowanie

Mimo mężnego oporu ludów, któ- 
irych bohaterscy przedstawiciele przy 
I byli tu  na Kongres — ludy te w ie­
dzą, że k raje  ich po dzień dzisiej­
szy znajdowałyby się pod butem hi- 

jtlcrow skim , gdyby n 'e  przyszła im 
i z pomocą największa na świecie si- 
I  ła wyzwolicielska — owiana duchem 
miłości milionów zwykłych ludzi — 

! państw o socjalistyczne — Związek 
i Radziecki. Nie są to czcze słowa, 
i K ryje się poza nimi krew  przelana 
i przez 7 milionów żołnierzy radziec­
kich!

Minęły zaledwie trzy lata od tej 
chwili — ciągnie mówca — a my 
uczeni, pisarze, krzewiciele sztuki— 
musieliśmy zebrać się tu ta j zanie­
pokojeni prowokacyjną działalnością 
podżegaczy wojennych. Władcy k ra­
ju, którego fasadą jak gdyby przez 
ironię losu jest posąg Wolności — 
z niezwykłym pośpiechem podjęli 
się roli organizatorów nowej wojny.

O co właściwie chodzi?

W ojna zdziera m aski

Wojna — mówił J, W. Stalin

dlega karze 10 lat więzienia, grzyw­
nie 10 tys. dolarów i grozi pozba­
wieniem  obyw atelstwa am erykań­
skiego.

Równolegle prowadzona jest nie­
poham owana ideologiczna ekspansja 
imperializmu amerykańskiego.

Mówca piętnuje w  dalszym ciągu
nowej -wojny stanowi najważniejszą reakcyjną propagandę imperialistów
część program u obozu lmperialtetycz 
nej reakcji.

Coraz pewniej jednakże dźwięczą 
głosy, wzywające postępową ludz­
kość do nieprzeceniania sił reakcji, 
do w iary we w łam e siły, do tw ar­
dej i nieustępliwej w alki o piokój i 
bezpieczeńswo, o demokrację, o rów ­
ność wielkich i małych narodów — 
głosy, wzywające narody do walki 
o niezależność narodową i w spółpra­
cę przeciwko nowym pretendentom  
do panowania nad św iatem  — am e­
rykańskim  ekspansjonistom 1 ich a- 
genturom  w Europie.

\

Żandarmi narodów
„Czy można więc dziwić się, żs 

jekspansjoniści am erykańscy usiłują 
stać się przede wszystkim żandar­
mami narodów" — zapytuje mówca.

„Stwierdza to otwarcie i z w y jąt­
kowym cynizmem prasa am erykań­
ska. „United States News" w  arty ­
kule zatytułowanym : „USA w roli 

(policjanta światowego" oświadcza, te  
okoliczności zmuszają Stany Zjedno

am erykańskeh.

ślad błota ł ślad dolara
Propaganda występku, dem oraliza­

cji, instynktów  zwierzęcych potrze­
bna jest reakcji w  celu uczynienia 
z mas ludowych posłusznego narzę­
dzia. Nie jest rzeczą przypadku, że 
w  chwili, kiedy imperialiści nie ża­
łują środków na tę  propagandę, nie 

, *ą skłonni asygnować pieniędzy na 
szkoły i na wyższe zakłady nauko­
w e dla ludu.

Ogólna suma wydatków na oświa­
tę w  Stanach Zjednoczonych s ta ­
nowi zaledwie 1,5 proc. dochodu n a­
rodowego.

Powiedział kiedyś Lenin, że na 
każdym dolarze z setek miliardów, 
które zagarnęli am erykańscy impe­
rialiści, widoczne są ślady błota. 
Kiedy zapoznajemy się z pisaniną 
współczesnych autorów  reakcyjnych 
na całym tym  obrzydliwym błocie, 
odciska się wyraźnie ślad dolara.

Jeszcze przed 25 laty  Lenin tw ier­
dził, że tak  zw ana am erykańska 

współczesna „oznacza

Francuskiej P artii Komunistycznej 
w czerwcu 1947 r.: „Gdy masy w pra­
wiane są w ruch, wówczas źródła 
najistotniejszych dóbr kulturalnych 
tkw ią w  samej walce mas... Gdy 
narody w praw iane są w  ruch  — 
wówczas źródła dóbr kulturalnych 
oraz czynniki ich rozwoju łączą tię 
z aamym ruchem  mas..."

Walka musi być wspólna
Doświadczenia niedawnej przesado 

żci wyraźnie wykazują, że działacze 
kultury  są bezsilni w  ze tknięć ki z 
reakcją, o ile nie są oni zespoleni a 
masą. Są oni silni Jedynie wówczas, 
gdy wysiłki ich połączone są z w al­
ką m as ludowych.

Wyliczywszy szereg przykładów 
doniosłej roi; jaką odegrali w żeni i 
twórcy w okresie la t ostatnich — 
Fadiejew awraca uwagą, że w  ciągu 
30 la t swego istnienia państwo ra ­
dzieckie sta le występowało, jako 
obrońca pokoju i kultury , obrońca 
niepodległości i wolności narodów . 
W alka Związku Radzieckiego « pa*, 
kój } ku ltu rę  tłumaczy się sam ą tato 
tą ustro ju  radzieckiego, u  którego 
podstaw  leży dem okracja socjalirtyca 
na — źródło rozwoju ku ltu ry  wszy­
stkich narodów  Związku Radzieckie 
go. Gorkij pisał, że w  Związku So 
cjalistycznych Republik, Radzieckich 
pulsuje wspaniała energia, k tórej 
ilość w zrasta z roku na rok i k tó­
rej jakość sta le się podnosi, — enee 
gia. k tó ra  pobudza do życia na ca­
łym świecie energię, pokrew ną jaj 
pod względem klasowym".

W ZSRR ku ltu ra  jest spraw ą press 
dziwie narodową. „Masy ludowe — 
mówił Lenin — nie są nigdzie tak  
zainteresowane w  rzeczywistym 
rozwoju kultury , jak  u naa, zagad­
nienia te j ku ltu ry  nie są sugdwa 
traktow ane tak poważnie 1 tak kon­
sekwentnie, jak  u  nas".

W Związku Radzieckim położono 
kres istniejącem u od wieków ro*_ 
dźwiękowi między k u ltu rą  a masa­
mi. Droga do oświaty i ratukj stel 
otworem przed każdym prostym

maskujące istotne oblicze
rządów, partii i ukazała j e  na see- zoru policyjnego nad światem... 
nie bez maski, bez ozdób, >.e wszyst-, 
kim i ich brakam i 1 zaletami".

Po wojnie prości ludzie we wszy­
stkich k rajach  zaczęli lepiej orien­
tować się w  tym, co się na świecie

A więc nałożenie ludzkości kaj 
dan 1 przeistoczenie całej kuli ziem­
skiej w ogromny rew ir policyjny, a 
jej ludności — w niewolników ka­
pitału — oto cel im perialistów am e-

dz'eje. Cóż pozostaje do zrobienia irykańskich i ich sługusów: im peria-

l l c z c i s i i  d z i e c i
Doroita HSusw.ągńska

Zeby w praw ić w  ruch  praw ie bi* łona n a  grupy  z różnokolorow ym i zowie Boże Pole. W budynku szkol*- kolonie zadziw iają czystością w  sy- 
lionową arm ię  dz-kel i młodzieży i kokardam i, z pieśnią, rozbawiona, nym  rozgościła się kolonia RT1PD pialniach, w  kuchni i m agazynach, 
rozplanow ać m iejsca pobytu, od B ał a jednak  k a rn a . i  se tk ą  dzieci. Żaden „pu,nkt“ nie był uprzedzony
tyku — poprzez jeziora m azurskie, P ow itanie z gośćmi, mycie rąk  i Spotykam  kobietę, przyszła od- o naszej wizycie, chw ytaliśm y życie 
zdrojowiska dolnośląskie — po Be- cała załoga zasiada do n ak ry tych  wiedzić córkę. Rozm aw iam y o ko- „na gorąco". F ak t, że dzieci przy- 
skidy i T a try , m usi pracow ać przez stołów, p rzybranych  kw iatam i, w toniach. wożą n a  kolonie tzw. pościel, w róż
k ilka  m iesięcy sz tab  ludzi, znają- olbrzym iej sali, pod czujnym  okiem  „Ludzie narzek a ją  n a  zarobki, n a  nych kolorach i  fo rm ach  psu je  wy-
cych zagadnienie, tak  w  m inister- kierow nictw a. zagęszczone m ieszkania i wielo in- Eląd sypialni, o rgan izacje nie m a ją
stw ach, Jak 1 w  organ izac jach  spo- Gdyby ta  w ielka m obilizacja mło- nych trosk . Ale za wczasy d la dzie- funduszów, żeby zakupić łóżka i po­
tocznych i młodzieżowych. dzieży i dzieci d a la  w w yniku tyl- cl nalrf;y się błogosław ieństw o te- ściel w edług jednego wzoru.

Obozy, kolonie i półkolonie z dwo ko dobre wyżywianie i opiekę I*kar m u są d o w i  mówi kobieta z prze W G dańsku i Gdyni dzieci w  prze
m a tu rnusam i, w prow adzają — o sk4. już spełn ia łaby  sw oje zadanie, konaniem , w ileńskim  akcentem , w ażającej większości re k ru tu ją  się 
prócz zasadniczego zagadnien ia tro- A przecież to  dopiero część akcji, u w aż a  się za „autochtonkę" z Lę- z rodzin robotników  portowych,
ski o zdrow ie i  wypoczynek dzieci 1x1 cd pierw szego dn ia  działa czyn- borka, bo już trzy  la ta  m ieszka n a  Świadczenia rodziców są m ałe, a
i młodzieży — jeszcze jeden w ażny n *k wychowawczy, bez przym usu tej i Ilowej ziem i". sieroty i półsieroty  obciążają cał-
czynnik: w spółpracę społeczeństwa szkolnego, całkiem  bezpośredni. 2  p rz: jęciem  opowiada, „ jak  to  ko wicie budżety organizacji i  Mini 
w szerokiej skali d la  spraw y dzie- Dzieciom już w  w ieku przedszkol- w yglądało" w  r. 1945 ’ jesienią. s te rs tw a Oświaty, 
cka. Hy™ w ychowawczyni opow iada o „przecież w szystko rośnie w oczach! A kcja wczasów dla dzieci 1 mło-

„P unktów " każdej o rganizacji osobach wybitnych Polski współcze- a za 0p ici<? nad dziećmi nie m a dzieży nie je s t w olna od niedocląg 
ję s t pewnie kilkadziesiąt, jeżeli np. Pne^ pokazuje zdjęcia z  kopalni, fa  moi nogc[ wypowiedzl-ć uznania". nię<J, zw łaszcza w  pierw szym  tur- 
delfigatura RTPD w ojew ództw a bryk, a WZO je st niew yczerpanym  'widział m-zed w olna na wi- nUlSle' Skupienie ld lku  obozów na
gdańskiego uruchom iła dw adzieścia tem atem  pogadanek. leńszczyźnie! żeby dziecko biednych m a,*l *to®unkowo przestrzen i utru-
dwie kolonie 1 półkolonie z cztere- P rzedstaw ien ia i „ogniska" — to iUdzi znalazło się na koloniach w dnla aprow izację. Personel pedago- 
m a tysiącam i dzieci i młodzieży do w ielkie uroczyste cl przygotow ane przedszkolu czy św ietlicy ż toy do- Eicł:ny, zw łaszcza dla kolonii nie za 
la t 16. od początku tu rnusu . N astró j panu- staw aJo taJ^ie pożywienie’’ KoW -ty W8Z* le , t  na Poziomie.

Kierownicy, pedagodzy, personel je  wszędzie „św iąteczny", dzieci do- gię p o c ie ra ły , że' skoro  Bóg da ł Zmęczone całoroczną p racą  nau- 
.pomocniczy zasługu ją  na słow a naj brze odżywione (przeciętnie 3500 dzled> da j na dz!i:ci-. a  w cayelelstwo n ie może obejm ow ać
wyższego uznania i podziękow ania ka lo rii), są  wesołe od przedszkola- wlstości trum ienki ’ za ludniały" naw et kierowniczych stanow isk, 
za pracę ofiarną, a przew ażnie m a r ków (cztero la tk i) — do dorosłej cm entarze. T eraz w Polsce czuje Szkoli się personel d la  św ietlic 1 
nie w ynagradzaną. młodzieży. Kolonie 1 półkolonie ty- s ię; £e to nie pańsk ie rządy, że no- ten w łaśnie elem ent uzupełnia bra-

N ie w szystkie dzieci m ogą być J4 w y d a .r^ -iam i dnia. B ajk i o kró- wy ustró j opiekuje się tym i’, co te j ki. RTPD objęło swoim za- 
objęte koloniam i i półkoloniam i, ty- lewnach, w  czarow nych kom natach  0pieki po trzebują". ’ sięgiem przeszło 60.000 dzieci na ko
siąće czekają aż w ybije I ich godzi- * bladym i hrab inam i znikły z opo- Ta){ r o ^ j^ u j^  tysiące kobiet ma- lohiach i półkoloniach. Członkowie 
na 1 będzie m ożna powiedzieć, że w iadań, k tó rych  tem atem  je s t to, co tei<( k tó re  „na w łasnej skórze" od- zarządu, dyrekcji i re so rt pedago- 
przym usow i szkolnem u odpowie *1? dzieje 1 tw orzy w  Rolsce codzien czujy znaczenie rządów, k tó re  „sta- giczny odw iedzają w szystkie „pun- 
„przym us" kolonijny i półkolonij- nie, oczywiście, przystosow ane do wia ją  n a  człowieka". A przecież kty", k tó re  m a ją  zapew nioną ople 
ny. Zorganizow anie kolonii, z  ca- w ieku dzieci. działa a g itac ja  w rogiego obozu, kę lekarską. W niektórych kolo-
łym  ap a ra tem  pedagogicznym , sani- Jed n a  kolonia RTPD odwiedza in- zw alczającą działalność RTPD. Je  niach pracu je am bulans Hien tys ty- 
ta rnym , adm inistracy jnym  i gospo ną, gdzie są dzieci z F rancji, West- dnak  nie będzie można, na dłuższą oz-ny tak , że dzi el w rócą z wyle 
darczym , łącznie z koniecznym i rc- falLi czy z Czechosłowacji. Ju ż  na m etę, tolerow ać nadużyw ania am- czonym uzębieniem, 
m ontam l, walczący równocześnie z tym  podstaw owym  odcinku zaw lą bony do w alki z o rganizacją tego W izytatorzy Min. O św iaty są  sta- 
brakic-m odpowiednich funduszów, żują się węzły przyjaźni, a  dzieci znaczenia, co RTPD, zwłaszcza, że le w objazdach, bada ją  s tan  kolo 
nie należy do zadań  łatw ych. A je- em igran tów  zapow iadają swój po- „ ta  d ru g a  s tro n a"  nie m a możli- nil, w ydają  konieczne zarządzenia, 
dnak  grono kilku  osób, bierze od- w ró t z rodzicam i „do naszej kocha wości zorganizow ania tak ie j opieki, S p raw a dziecka za ję ła  jedno z czo 
powiedzlalność t kolonia zaczyna nej Dolski". ja k  w łaśnie RTPD. łowych m iejsc w h ierarch ii zagad
pracować. 250 dzieci w raca, np. w  Je s t ta k a  w ioska na Ziem iach Od- W szystkie „punkty" RTPD w wo- nień w  państw ie, w k tó rym  rządy 
Trzewie, z lasu, znad rzeki, podzie- zyskanych obok Lęborka, k tó ra  się jewództw ie gdańskim , kolonie i pół spraw uje k lasa robotnicza.

„yvujiia ■ ■ iiiuwii u. w. DLctł ii —. j fctjx.Mnv / (igiriolcrucl®
zerwała bezlitośnie wszystkie osłony («on« , by ^  1 jedyn i, sw obodę'm ów ienia tego, co ^ w to k ie m  radzieckim. Wyroała no

państw , I częsc m a m a  w  ustanow ieniu naa w  ---- --------- --- w« inteligencja radziecka. W ZSRR
wyb tni mężowie atanu, uceeni i a r ­
tyści — to wczorajsi robotnicy 1
chlópi.

W Związku Radzieckim została aro 
alizowana całkowita równość naro­
dów, zarówno w  dziedzinie życia 
państwowego, społecznego, jak  w 
dziedzinie kultury . W ystarczy przy la 
czyć fakt, że w  ZSRR książki są w y , 
dawane w 119 językach, że utw ory 
Gorkiego i Tołstoja przetłum aczone 
są na 66 języków narodów  Zwiąan 
ku Radzieckiego. W republikach p o , 
szczególnych narodów istnieją włae 
na akademie nauk, kw itnie działal­
ność naukowa, rosną kadry  w ybit­
nych uczonych. W K azachstanie —« 
gdzie za czasów carskich istniała 
zaledwie 1 — 2 proc. piśm iennych 
— obecnie pozostało zaledwie 1 
2 proc. analfabetów, ora* wyrośK 
uczeni o światowym znacaenki.

Im perialiści zaniepokojeni są w am  
stem  sił obozu demokratycznego, na 
czele którego kroczy Zw. Radziecki. 
Druga w ojna światowa osłabiła o , 
bóz im perialistyczny i wzmogła we­
wnętrzne rozdźwięki w jego łonie. 
K am pania antykom unistyczna pro­
wadzona obecnie przez reakcję im­
perialistyczną jest dowodemm nie •# 
ly, lecz słabości reak cji

panom imperialistom, gdy nadz-eja 
na godne człowieka istnienie — leży 
nie w  oddalonej przyszłości, lecz 
k ieruje obecnie dążeniami i czynami 
milionów prostych ludzi na całym 
świecie I

Stalin powiedział, że „zwycięstwo 
nad faszyzmem stanowi olbrzymi 
drogowskaz dla postępowego rozwo­
ju całej ludzkości". I rzeczywiście, 
pomimo olbrzymich ofiar, siły naro- 

' dów wzrosły po wojnie ogromnie.
| Mówca wskazuje następnie, że po 
drugiej wojnie światowej na całym

listów Anglii, Francji, Włoch 
wielkich i małych Beneluxow.

Na plan pierwszy wysuwa się 
przede wszystkim brutalny gwałt. 
Ih-ześladowani są postępowi działa­
cze nauki, literatury  1 sztuki. Irena 
Joliot-C urie została aresztowana z 
chwilą, gdy tylko znalazła się w 
pobliżu Posągu Wolności. Postępowi 
pisarze am erykańscy Howard Fast, 
John Howard Lawscxn, Dalton Trum  
bolt I inni zostali skazani na kary  
więzienia. Radio am erykańskie, stu­
dia filmowe Hollywoodu 1 rozmaite

jest dla burżuazjl dogodne — a do­
godne dla niej jest głoszenie poglą­
dów jak  najbardziej reakcyjnych,
abskurantyzm u, wstecznlctwa, obro­
ny wyzyskiwaczy itp."

W szczególny sposób dem askuje 
reakcyjnych uczonych, pisarzy i a r-  

(tystów  zoologiczna nienawiść do 
i państw a socjalistycznego, do Związ- 
ku Radzieckiego.

Żyjemy w  epoce wielkich roz­
strzygnięć historycznych. Miliony 
ludzi na całym świecie nie chcą 
okropności nowej wojny, nie chcą 
tyranii i samowoli faszystowskiej. 
Inteligencja, ludzie twórczej pracy 
na oalym świecie nie chcą i nie m a­
ją praw a podporządkowywać swojej 
twórczej myśli dyktaturze dolara i 
być narzędziem w  zbrodniczych rę- 
kaćh imperialistów.

„Nie chcieć" — to za mało
Ale „nie chcieć" to za mało — 

trzeba działać! — stw ierdza z naci­
skiem mówca. Przyszłość kultury  
ściśle zależy od stopnia łączności 
mistrzów ku ltu ry  z narodem  w al­
czącym o wolność i niepodległość. 
Aktywne, odważne przeciwstawienie 
żywej myśli postępowej wszystkim 
formom reakcji — oto obecnie zada­
nie całej Inteligencji, przyjaciół po­
koju i postępu.

Ażeby jednak zorganizować opór 
myśli wobec ciemnych sił reakcji, 
konieczne jest zjednoczenie przed­
stawicieli myśli postępowej.

Niektórzy uczeni, literaci i artyści 
sądzą, że uda 4tn się, zachować „nie­
zależność" od reakcyjnych sił impe­
rialistycznych, jeśli zamkną się w 
swoim gabinecie, albo w laborato­
rium.

Jest to szkodliwe złudzenie. „Nie 
można żyć w społeczeństwie i być 
niezależnym od społeczeństwa" — 
mówił Lenin.

„Po czyjej jesteś stronie, m istrzu" 
— z takim  pytaniem  zwrócił się w 
swoim czasie do inteligencji zachodu 
Maksym Gorkij. Przedstaw ił on w 
swoich artykułach wiele rasy ban­
kructw o buriuBzyjno -  indyw idua­
listycznego „hum anizmu" i wzywał

O wolność i szczęście 
ludzkości

Ta kam pania an tyk omum is tyczna 
jest związana nierozłącznie z kam pa 
nią podżegaczy wojennych przeciw­
ko kulturze z próbami zdławieni* 
wszelkiego przejaw u postępowej* 
wolnej i  niezależnej myśli.

Burżuazja z determ inacja skazań­
ca usiłuje odgrzebywać wsteczne te^ 
oirie j negować praw a postępu.

W jednym  ze swych wystąpień W. 
M, Mołotow wspaniale określił chwl 
lę bieżącą: „Kapitalizm sta ł się ha­
mulcem postępu ludzkości, a  konty­
nuowanie aw anturniczej polityki 
imperializmu, k tóra doprowadziła 
Już do dwóch wojen światowych, 
stanowi główne niebezpieczeńetwe 
dla m iłujących pokój narodów.

razem ludźmi pracy, z ludem. Ten 
wielki pisarz rosyjski jest po dzień 
dzisiejszy przykładem  dla postępo­
wej inteligencji Zachodu.

Mówca wskazuje dalej, że wśród 
niektórych w arstw  inteligencj* ist­
nieje do tej pory błędne przekona­
nie, jakoby inżynierowie i uczeni 
mogli samodzielnie wpływać na 
bieg historii i na postęp ludzkości. 
Przedstawicielem  takiego poglądu 
był np. H erbert Wells. W 1934 roku 
w rozmowie z Wellsem J. W. Stalin 
w sposób przekonywający dowiódł 
falszywości tego punktu widzenia.

Kto nie chce znosić tyranii i 0-  
krucieństwa, kto nie chce słuchać 
ślepo władców imperialistycznych — 
ten powinien znaleźć dla siebie m iej­
sce po stronie narodu, to  znaczy po 
stronie ludzi pracy. L aurent Casa­
nova oświadczył słusznie na zjeźdzae

przedstawicieli kultury, ażeby szli w i*lka socjalistyczna rew olucja paź
dziem  kowa udowodniła, że epoka 
kapitalizm u zbliża się ku  końcowi, i 
że o tw arta została pew na droga do 
powszechnego pokoju i wielkiego po 
stępu narodów. Kurczowe Wysiłki 
imperialistów, tracących g runt pod 
nogami nie u ra tu ją  kapćtaliwnu od 
zbliżającej się zagłady. Żyjamy w  o- 
kresie, gdy wszystkie drogi prow a­
dzą do komunizmu".

Żadne usiłowania i dzikie szaleń­
stwa imperialistów — ciągnie mów­
ca — nie powstrzym ają i nie zdła­
wią wzrostu sił dem okracji na ca­
łym świecie.

A więc naprzód do walki — koń­
czy mówca — przeciwko reakcji im ­
perialistycznej czyhającej n a  wol­
ność myślj i kultury, Naprzód da 
walki o pokój, wolnośćM ezczęści* 
narodów, o wolność 1 szczęście ludftj^
kości.
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W  Berlinie
pow stało Towarzystwo 
W spółpracy z Polską

BERLIN (PAP). — Ja k  donosi a- 
gencja ADN, w  Berlinie zostało po­
wołane do życia Towarzystwo, które 
staw ia eobie za cei krzewienie idei 
współpracy ku ltu ra lnej, gospodarczej 
i politycznej między Niemcami a 
Polską.

Przewodniczącym Towarzystwa zo 
sta ł rek to r uniw ersytetu berlińskie­
go, dr. Strwux. Zgodnie ze statutem , 
Towarzystwo m a rozwijać działal- 
noćć na terenie całych Niemiec.

Audiencja na Kremlu miała 
doniosły tnpłyir na rozwój rokowań

Bevin
będzie przewodniczył 
delegacji brytyjskiej 
na Zgromadzeniu ONZ

LONDYN (PAP). — Z tutejszych 
kół m iarodajnych donoszą, że mini­
ste r spraw  zagranicznych Bevin bę­
dzie przewodniczył delegacji brytyj 
skiej n a  wrześniowe Zgromadzenie 
G eneralne ONZ w  Paryżu.

Nie sądzą jednak, by Bevin m iał 
pozostać w  Paryżiu n a  cały czas se­
sji. Ma on być obecny jedynie pod­
czas głównej debaty.

Opinia dpplomatótu zachodnich  
o przebiegu rozm ów m oskiewskich

MOSKWA—  Poniedziałkowa konferencja Generalis­
simusa Stalina z przedstawicielami mocarstw zachodnich 
stała się przedmiotem licznych komentarzy kół politycz­
nych i prasy na całym świecie.

Jak podaje SAP, w kołach dyplomatycznych Moskwy 
wyraża się pogląd, że Generalissimus Stalin zmienił cał­
kowicie swoją osobistą interwencją obraz sytuacji mię­
dzynarodowej na lepsze.

Przypuszcza się, że przed następną konferencją przed­
stawicieli trzech mocarstw z ministrem Mołotowem up­
łynie kilka dni, gdyż reprezentanci państw zachodnich 
muszą uzgodnić swoje stanowiska.
MOSKWA (SAP). W edług opinii carstw am i w  spraw ie Berlina i  Nie-

kół dyplomatycznych Moskwy w  
czasie poniedziałkowej rozmowy na 
K rem lu Stalin m iał wyrazić ze 
szczególnym naciskiem pragnienie 
rządu radzieckiego — pokojowego u- 
regulow ania różnic pomiędzy Związ­
kiem  Radzieckim a  zachodnimi mo-

Trud“ ostro krytykuje działalność  
przywódcy CIO — Carrey‘a.

postępoMOSKWA (PAP) — Dziennik 
„Trud“ poddaje ostrej krytyce dzia­
łalność przywódcy CIO Carrey‘a — 
stwierdzając, że pobił on rekord obłu­
dy i  dwulicowości. ,,Carrey — p sze 
„Trud“ — w maju rb., na sesji Swia- 
towsj Federacji Związków Zawodo­
wych w Rzymie podpisał razem z in­
nymi delegatami deklarację zobowią­
zując się do zachowania i utrwalenia 
jedności światowego ruchu związków 
zawodowych, reprezentowanego przez 
£ wiato wą Federację Związków Zawo­
dowych (SFZZ). Zaledwie jednak Car­
rey wrócił do USA, organ CIO 
,,News“, wydrukował paszkwil pełen 
kłamliwych i oszczerczych ataków na 
6FZZ i radzieckie związki zawodowe".

Dziennik stwierdza, iż działalność 
Carrey'a saws** służyła interesom 
monopołratów amerykańskich i  odzna­

czała się wrogością wobec 
wego ruchu zawodowego.

Opisując ostatnie podróże Carrey'a 
po Europie, podczas których występo­
wa! on jako adwokat planu Marshalla, 
„Trud" konstatuje, że zakończyły się 
one klęską. • „Carrey — pisze dziennik 
— spodziewał się, iż jego propagan­
da planu Marshalla odniesie sukces na 
rzymskiej Gesji Komitetu Wykonaw­
czego SFZZ. Przekonał się jednak, iż 
jego przemówienia nie odniosły żad­
nego skutku, pomimo iż często uderzał 
w stół".

Im bardziej jednak Carrey stara się 
wysługiwać kacykom businessu ame­
rykańskiego, tym więcej klasa robot­
nicza USA poznaje jego oblicze wier­
nego sługi Wall Street — kończy 
„Trud".

Pożgczkt Banku M iędzynarodowego  
w inny służyć sprawie odbudowy

f GENEWA (PAP) — Komitet Eko- 
aomiczny Rady Gospodarczo-Społecz­
nej ONZ zakończył debatę nad rezo­
lucją polską w sprawia działalności 
Międzynarodowego Banku Odbudowy.

Ambasador Lange, zamykając .dys­
kusję nad wnioskiem polskim stwier­
dza, 14 podstawą polityki kredytowej 
Banku Międzynarodowego powinny 
by ł potrzeby krajów zniszczonych 
prser wojnę I odbudowujących swą 
gospodarkę. Pożyczki 1 kredyty, udzie 
lane przez Bank Międzynarodowy, 
winny być przyznawane tym pań­
stwom, w których najlepiej mogą być 
rużytkowane.

Po złożeniu dodatkowych wniosków 
przez delegatów Kanady i Chin, Ko­
mitet Ekonomiczny uchwalił rezolucję, 
uwzględniającą punkt widzenia dele­
gacji polskiej.
. Na sesji Rady Gospodarczo-Społecz­

nej ONZ rozpatrywano sprawozda­
nie z działalności UNESCO. 'Delegat 
polski dr. Altman, przyjmując spra­
wozdanie UNESCO do wiadomości, 
podkreślił, że organizacja ta powinna 
zająć się energiczniej sprawą odbudo­
wy życia kulturalnego w krajach zffL 
szczonych przez wojnę oraz zwalcza­
niem analfabetyzmu w krajach kolo. 
niałnych i półkolonialnych.

miec, jako całości. To byłoby zgod­
ne — tw ierdzą zachodnie koła dy­
plomatyczne — z ogólną linią zagra­
nicznej polityki radzieckiej i wszyst­
k im i wypowiedziami Generalissimu­
sa Stalina. Należy tu  zwłaszcza przy­
pomnieć ostatnie pismo S talina do 
W allace's, kandydata trzeciej partii 
na prezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych oraz oświadczenia, że nie m a 
powodów, dla których systemy so­
cjalistyczny 1 kapitalistyczny nie 
mogłyby współistnieć n a  świecie.

Interw encja S talina na ostatniej 
konferencji zm ierzała do złagodzenia 
pewnych różnic, które wyłoniły się 
na konferencjach moskiewskich od

samego początku i  m iała doniosłe i dent pisze: „Jest możliwe, że b ru -
znaczenie dla dalszego przebiegu ro­
kowań.

Narady przedstawicieli 
państw zachodnich

LONDYN (PAP). Jak  donosi agen­
cja Reutera, specjalny wysłannik 
m inistra Bevina w  Moskwie, F rank 
Roberts, konferował w  środę w  am ­
basadzie am erykańskiej.

Według inform acji agencji France 
Presse z Londynu, w  tam tejszych 
kołach rządowych przewidywana 
jest kilkudniowa pauza w  wymianie 
zdań między przedstawicielami 3 
mocprstw z rządem  radzieckim. Do 
czw artku nie przewiduje się w  Lon­
dynie dalszych rozmów między m i­
nistrem  Bevinem a am basadorami 
Stanów Zjednoczonych i  F rancji — 
Douglasem i Massiglim.

Komentarze dzienników 
paryskich

PARYŻ (PAP). Dziennik „Huma- 
n ite“ publikuje depeszę swojego 
specjalnego korespondent* w  Mo­
skwie, F rancis Cochen na tem at roz­
mów moskiewskich.

Nawiązując do różnicy zdań, jaka 
miała zarysować się w  kwestii roz­
mów moskiewskich między Francją 
a Stanam i Zjednoczonymi, korespon

talncść am erykańska wzbudziła za­
strzeżenia negocjatorów francuskich, 
którzy muszą liczyć się z francuską 
opinią publiczną, bardzo wrażliwą 
w  kwestii problem u niemieckiego. 
Niemcy jednak, zauważa autor, o o- 
statecznym w yniku decydować bę­
dzie Departam ent Stanu".

„Jedno jest pewne — podkreśla 
dziennik — Związek Radziecki, trzy­
m ając się uchw ał poczdamskich i 
warszawskich, broni interesu F ran ­
cji. A interesy F rancji to zjednoczo­
ne, zdemokratyzowane i zdem iłitary- 
zowane Niemcy, kontrola Ruhry czte 
rech m ccarstw  i odszkodowania wo­
jenne".

„Przed dyplomacją francuską — 
konkluduje korespondent— k tó ra  by 
nie podlegała presji D epartam entu 
Stanu, cel byłby jasny: bronić in tere­
sów Francji, k tóre są równoznaczne 
ze spraw ą pokoju, przez połączenie 
swoich wysiłków z wysiłkam i nego­
cjatorów  radzieckich".

Om awiając stanowisko Ameryka­
nów w  rozmowach moskiewskich, 
dziennik francuski „Franc T ircur" 
pisze: „Wszystko odbywa się w  ten  
sposób, j by pew nem u odłamowi 
dyplomacji am erykańskiej mniej za­
leżało na dojściu do porozumienia, 
niż na wykazaniu, że wszelkie poro­
zumienie z Moskwą jest niemożli­
we".

PRASA-----

Sprania porirania obijuiateli 
radzieckich m St. Zjednoczonych

Rząd radziecki zamyka konsulaty 
u j Noujym Jorku i  San Francisco

Rząd radziecki wystosował notę do Stanów Zjednoczonych w któ­
rej na podstawie ścisłych faktów t szczegółowego przebiegu wypadków 
odnośnie porwania obywateli radzieckich — udowodniono, że amery­
kańskie władze administracyjne w jawny sposób łamią zasady powszech­
nie uznane w stosunkach międzynarodowych.

Zważywszy jeszcze, że atmosfera jaką sztucznie stwarza się w Sta. 
nach Zjednoczonych, wyklucza normalną pracę placówek konsularnych 
— Rząd ZSRR postanowił zamknąć konsulaty radzieckie w New Yorkn 
i San Francisco.

Nie ma rokowań  
arabsko-żjjdoujskich

LOfNDYkf (PAP). — Według donie 
S *ó  agencji R eutera z Tel Avivu, 
rzecznik m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych Izraela zaprzeczył w  środę 
wiadomości o odbywających się ro ­
kowaniach pokojowych między Ży­
dami! i  Arabam i. Rzecznik oświad­
czył, że doniesienia rad ia nowojor­
skiego o toczących się rozmowach

arabsko -  żydowskich w  etolicy ob­
cego państw a są bezpodstawne.

Podczas posiedzenia Generalnej 
Rady Syjonistycznej w  Jerozolimie 
m inister spraw  zagranicznych Sher- 
tok oświadczył, że rząd Izraela po­
siada wiadomości o wysiłkach ze 
strony arabskiej, zmierzających do 
nawiązania kontaktów  z  rządem  Izra 
ela.

MOSKWA (SAP) — Agencja Tass
donosi:

W środę rano poselstwo radzieckie 
w Waszyngtonie wystosowało do De­
partamentu Stanu St. Zjednoczonych 

rflotę rządu radzieckiego, zawierającą 
Odpowiedź na notę amerykańską z 19 
sierpnia w sprawie porwania obywa­
teli radzieckich, Kósienkiny i Samari- 
na, przez terrorystyczną organizację 
białogwardzistów rosyjskich, tzw. 
„Fundację Tofctojowską".

Rząd radziecki odrzuca kategorycz­
nie gołosłowne oświadczenia Departa­
mentu Stanu i stwierdza, że stanowis­
ko radzieckie, oparte na niezbitych 
danych, wyszczególnionych w poprzed 
niej nocie, odpowiada interesom praw 
nym ZSRR, polegającym na obronie 
obywateli radzieckich przed występny­
mi zamachami na ich wolność i prawa 
obywatelskie.

Fakt porwania obywateli radzieckich 
został udowodniony. Kosienkina, prze 
bywająca w szpitalu, jest obecnie su­
rowo izolowana. Konsul radziecki nie 
został dopuszczony do jej loża. Przy­
pisywane jej jakiekolwiek oświadcze­
nia są czystym wymysłem. Nauczyciel 
Samarin znajduje się pod opieką ame-

larnych, broniąc praw obywateli ra­
dzieckich, co jednakie zostało unie­
możliwione przez władze amerykań­
skie, które stworzyły atmosferę wyklu­
czającą normalne wypełnianie swych 
obowiązków przez konsulaty radziec­
kie.

Wobec takiego stanu rzeczy, rząd 
radziecki postanowił zamknąć konsu­
laty radzieckie w  New Yorku i San 
Francisco i uważa, że według zasady 
wzajemności, konsulat Stanów Zjedno 
czonych we Wladywostoku winien być 
niezwłoczni* zamknięty. Z tych sa- 

rykańskiego biura śledczego, utrzy- mych przyczyn porozumienie między 
mującego kontakt z białogwardzista- rządem radzieckim i amerykańskim o 
mi rosyjskimi. i utworzeniu konsulatu Stanów Zjedno-

zpopsuł' j^dziecki,, Łpmakio, działał) czonych w L eningrady , atraciło swą
ściśle w granicach kompetencji konsu-1 moc.

Komendant radziecki Berlina 
piętnuje sam ow olę magistratu

BERLIN (PAP) — Komendant ra­
dziecki Berlina, gen. Kotikow, wysto­
sował do urzędującego burmistrza 
miasta pismo w którym, wskazując na 
liczne w ostatnich tygodniach wypad, 
ki bezprawnych zarządzeń kierowni­
czych funkcjonariuszy magistratu ber­
lińskiego, stwierdza, że zarządzenia 
te, jako n ezatwierdzone przez radziec 
ką komendanturę miasta, są nieważne. 
Funkcjonariusze, którzy takie zarzą­

dzenia wydali, poniosą odpowiedzial­
ność za wynikłe stąd 6zkody.

Gen. Kotikow wylicza przykładowo 
bezprawne zarządzenia, które dopro­
wadziły do rozłamu w policji berliń­
skiej, dalej zaś zarządzeńa, mające 
na celu wprowadzenie i utrzymanie na 
terenie Berlina drugiej waluty, udzie, 
lanie licencji na prowadzenie „domów 
wymiany", trudniących się spekula­
cjami walutowymi itd.

W ielkie sukcesp 
demokratycznej armii Grecji

Przedstawiciele państiu zachodnich 
bronią frankistouiskiej Hiszpanii

Delegaci ZSRR i Polski żądają 
wykonania postanow ień ONZ

GENEWA (PAP). — Rada Gospodarczo - Społeczna t, 
ONZ rozpatrzyła sprawozdanie Trygve Lie o -wykonaniu 
przez Międzynarodową Organizację Lotnictwa Cywilnego 
decyzji Zgromadzenia" Generalnego ONZ w sprawie wy­
kluczenia Hiszpanii frankistowskiej z  Międzynarodowej 
Organizacji Lotnictwa Cywilnego (MOLC).

Zgodnie z decyzją Zgromadzenia Generalnego z roku 
1946 Hiszpania frankistowska nie może być członkiem żad 
nej organizacji stworzonej lub współdziałającej z ONZ. 
Do Międzynarodowej Organizacji Lotnictwa Cywilnego 
Hiszpania należała na podstawie dawnego statutu tej or­
ganizacji.

Podwojenie kredjjtów 
planu Marshalla
dla Bizonii

WASZYNGTON (PAP) — Admini­
strator planu Marshalla — Holłman 
podał do wiadomości, że kredyty dla 
Bizonii na trzeci kwartał br. zostały 
zwiększone o 43 miliony dolarów. 
Podnosi to ogólną sumę kredytów dla 
Bizonii na trzeci kwartał z tytułu po­
mocy marshallowskiej do 85 milionów 
dolarów. Zwiększenie kredytów dla 
Niemiec Zachodnich nastąpiło kosz­
tem innych państw marshallowskich, 
które będą musiały się zadowolić 
mniejszymi sumami.

W roku 1947 Międzynarodowa. Or­
ganizacja Lotnictwa Cywilnego o- 
chwaliła popraw kę do swego s ta tu ­
tu, wykluczającą a grona członków 
państwa, które nie mocą brać u- 
dziahi w pracach Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, co pośrednio 
miało oznaczać wykluczenie Hisz­
panii. Jednakże po dzień dzisiejszy 
poprawka ta  nie weszła w życie, 
gdyż nie ratyfikow ała je j większość 
państw, należących do M iędzynaro­
dowej Organizacji Lotnictw a Cywil­
nego.

Na sesji Rady Gospodarczo - Spo 
łccznej ONZ delegat radziecki, A ru- 
tunian ostro skrytykow ał stanow i­
sko więk*3!Ości członków M iędzyna­
rodowej Organizacji Lotnictw a Cy 
wilnego, nie wykonujących po-1

go ONZ. Delegat radziecki stw ier­
dził, że rezolucja Organizacji N aro­
dów Zjednoczonych w  spraw ie H i­
szpanii frankistow skiej je s t w y­
raźnie sabotowana.

Przedstaw iciel polski, dyr. R u­
dziński, wskazał na paradoksalną 
sytuację jak a  obecnie istnieje. P o­
mimo powzięcia przez Zgromadzenie 
G eneralne ONZ rezolucji w spraw ie 
Hiszpanii frankistow skiej, Między­
narodow a Organizacja Lotnictw a Cy 
wilnego uznaje ją  prawnie, jako 
swego członka. T rudno pogodzić się 
u tym  — podkreśla dyr. Rudziński— 
oby zlecenia 1 uchwały Zgromadze­
n ia Generalnego ONZ nie były w y­
konywane. Jeśli pewne rządy zm ie­
niły swe stanowisko w stosunku do 
Hiszpanii frankistow skiej, powinny 
to jasno i wyraźnie oświadczyć oraz 
zgłosić odpowiednie wnioski na se ­
sji Zgrom adzenia Generalnego ONZ. 
Dyr. Rudziński poparł w całej roz­
ciągłości .rezolucję radziecką, dom a­
ga jąo się zawieszenia działania u- 
mowy, zaw artej między ONZ a Mię­
dzynarodową Organizacją Lotnictwa 
Cywilnego.

Delegaci Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i  K anady usiłowali ominąć 
istotę stosunku ONZ do frankistow ­
skiej Hiszpanii i zajęli stanowisko, 
broniące w  zasadzie praw  Hiszpanii 
frankistowskiej, jako członka Mię­
dzynarodowej Organizacji Lotnictwa 
Cywilnego.

W głosowaniu rezolucja delegacji

BELGRAD (SAP) — Radio Wolnej 
Grecji podaje komunikat Naczelnego 

{ Dowódżtwa Greckiej Armii Demokra­
tycznej, który donosi, że pierwsza fa­
za kontrofensywy w Pindusie północ­
nym została zakończona. Pomiędzy 14 
lipca a ZI sierpnia, wojska armii de­
mokratycznej w rejonie Bojon — Smo. 
likas — Gramos, ponosząc cały ciężar 
uderzenia wojsk monarchistycznych, 
utrzymały swoje pozycje dzięki bez­
przykładnemu bohaterstwu.

Oddziały armii demokratycznej, dzia 
łające w północnym Pindusie, wyko­
nały plany dowództwa- i zniszczyły 
wysunięte oddziały nieprzyjaciela, za­

dając mu wielkie straty. Ważne opera­
cje ofensywne zostały wykonane przez 
armię demokratyczną na froncie Epiru 
Rumelii, Hasśii i Trikali - Kalmbaka. 
W nocy 21 sierpnia oddziały armii de­
mokratycznej przerwały front nieprzy. 
jaciela w wielu miejscach i obecnie 
posuwają się w kierunku wschodnim 
i południowo-wschodnim. Armia fa­
szystowska straciła 2.800 oficerów 
żołnierzy zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli. Artyleria armii demokra­
tycznej zestrzeliła 35 samolotów nie­
przyjacielskich, zniszczono 18 czoł­
gów, 5 dział polowych i zdobyto licz­
ny materiał wojenny.

15 października odbędzie się rozpratua 
przeciw  przywódcom  kom unistów USA

NOWY JORK (PAP). Sąd okręgo­
wy wyznaczył na 15 października 
rozpraw ę przeciwko 12 przywódcom 
komunistycznej partii USA. Jak  
wiadomo, przywódcy ci, w śród któ­
rych znajdują się przewodniczący i 
sekretarz generalny partii kom uni­
stycznej — Foster i Dennie, zostali 
niedawno aresztowani pod zarzutem 
rzekomego dążenia do obalenia rzą­
du USA silą, a  następnie zwolnieni 
za kaucją.

Obrona stanowczo zaprotestowała 
przeciwko tak szybkiemu term inowi 
rozprawy, zarzucając sądowi, iż kie­
ru je  się względami politycznymi. O- 
brońcy podkreślają, że większość 
oskarżonych kandydować m iała w 
wyborach listopadowych i że w y­
znaczenie rozpraw y n a  październik, 
uniemożliwi im udział w  akcji w y­
borczej, co jest istotnym  zresztą ce­
lem tego posunięcia w ładz sądo­
wych.

GANGSTERSKIE METODY 
FAŁSZYWEJ POLITYKI
Wprowadzone ostatnio w. 

Ameryce obłędne metody tro­
pienia i nękania ludzi postępu 
i szczerych rzeczników pokoju 
— wywołują coraz większy od­
ruch niezależności i sprzeciwu 
społeczeństwa. Równolegle d o , 
tej akcji stosuje się strategię- 
zimnej wojny wobec Związku 
Radzieckiego i państw demo­
kracji ludowej. Autorzy tej sza­
leńczej polityki zapomnieli, że 
metoda ta wcale nie jest ani 
oryginalną ani amerykańską— 
zapożyczona bowiem została 
od dyplomacji hitlerowskiej i 
niewątpliwie liczyć może na 
takie samo „powodzenie", ja­
kie odniósł Hitler, który już na 
dłhgo przed imperialistami ame 
rykańskimi posługiwrał się nią.„ ,

Przypomina o tym dyploma­
tom amerykańskim moskiew­
ska .Prawda", która komentu­
jąc ostatnie posunięcia pisze:

„Historia — widocznie niczego, 
nie nauczyła Amerykanów i dla­
tego w polityce zagranicznej sto­
su ją  cni metody s  góry skazane na 
fiasco. Koła rządowe USA rozpa­
tru ją  w  chwili o b ecn i; m -tody, 
które m a stosować wy w. ad ame­
rykański w  Europie przy realiza­
cji t. iw , „operacji", przew idują­
cej akcje dyw ersyjne i  prowoka­
cje skierowane przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu oraz pańtswom demo­
kracji ludowej. Zdem askowanie w 
ciągu ostatniego czasu szeregu o- 
środków szpiegowskich 1 dywer­
syjnych w  Europie w ykazało już* 
że wywiad am erykański przystą­
pił do realizacji osławionej „ope­
racji". Wykryci* ośrodków dy­
w ersyjnych świadczy zarazem o 
tym, *ż nadzieje reakcji, am ery­
kańskiej na zaham owanie rozwoju 
historycznego przy pomocy w pio . 
gów i  w ynajętych zbirów, są co 
najmniej śmieszne.

„Operacja X “ — realizowaną 
jest nie tylko za granicą, ale rów­
nież w  S i  Zjednoczonych. Gang­
sterzy x  .kom isji Thom asa" i pro­
wokatorzy ■ „Ochrany" am erykan 
skiej — Federalnego B iura Śled­
czego — utracili już  resptkj rozu-, 
mu 1 równowagi ducha. S tarają.!,, 
się oni zatuszować srom otną kię- 
skę am erykańskich ośrodków 
szpiegowskich i dywersyjnych W 
Europie i poza Europą przy pomo­
cy wrzaskliw ej i  „najbardziej h i­
sterycznej inscenizacji afery 
szpiegowskiej na terenie USA".

Stratedzy „zimnej w ojny" — 
dosłownie szaleją. Wszczętej przez 
nich kam panii antyradzieckiej to . 
warzyszą niesłychane prowokacje, 
stosowane wobec obyw ateli r a ­
dzieckich przez terrorystyczne o- 
środkj białogwardyjskie, które 
działają z polecenia „O chrany" a- 
m erykańskiej. Doszło do tego, że 
D epartam ent S tanu zachęca I u- 
spraw iedliw ia gangsterskie chwy­
ty policji am erykańskiej, która 
nie cofa się naw et przed pogwał­
ceniem praw  1 przywilejów ra ­
dzieckiego przedstaw iciela konsu­
larnego w  Nowym Jorku".

Czas już — aby zapalczywi 
miłośnicy „zimnej wojny" zro­
zumieli, że metodami prowo­
kacji i szantażu nie uda się im 
zamaskować fiaska ich polity­
ki zagranicznej.

Montgomery
odw iedzi strefę brytyjską 
N iem iec

BERLIN (PAP). W tutejszych ko­
łach brytyjskich zapowiedziano ofi­
cjalnie, że  szef brytyjskiego sztabu 
imperialnego, m arszałek Montgome­
ry, dnia 27 sierpnia uda się do bry­
tyjskiej strefy okupacyjnej Niemiec, 
nie odwiedzi natom iast Berlina.

Mordercjj ludności stolicy 
staną przed sądem

Prokuratura Sądu Okręgowego w [ skiemu Aleksandrowi — strzelcowi 
Warszawie rozpoczęła dochodzenie [ XI roty 3-go batalionu I-go pułku dy-

stanowień Zgromadzenia Generalne-1radzieckiej nie została przyjęta.

przeciwko przestępcom wojennym, 
którzy brali udział w tłumieniu Pow­
stania Warszawskiego. M in. prowa­
dzi się dochodzenie przeciwko Nelle- 
rowi Wolfgangowi — żołnierzowi 
sztabowej roty j pułku SS dywizji SS 
Dirlewarter, Mausowi Juliuszowi — 
obergefreiterowi karnego batalionu 
dywizji SS Dirlewanger, Hoffowi Her 
manowi — podoficerowi karnego ba'
talionu dj^yizji Dirlewanger, NadoR

- - O* V

wizji SS Dirlewanger, Witwickiemu 
Walterowi, komendantowi plutonu ba­
talionu ochronnego Anzmanstadt, Fran 
ke‘mu Hermanowi szeregowcowi XI 
roty 3 batalionu 1-go pułku dywizji 
SS Dirlewanger i wreszcie Knochowi 
Wernerowi żołnierzowi oddziału ka­
rabinów maszynowych w 11-ej rocie 3 
batalionu 1-go pułku dywizji SS Dir­
lewanger, * •

Narada 
sggnatariuszg 
paktu brukselskiego

LONDYN (PAP). — Foreign Offi­
ce kom unikuje, że we w torek zebra­
li się tu  na naradę szefowie sztabów 
generalnych 5 sygnatariuszy paktu  
brukselskiego, zgodnie z odpowied­
nimi postanowieniam i tego paktu. '

Wpborp
samorządowe uie Francji 
odroczone

PARYŻ (SAP) — Francuskie Zgro­
madzenie Narodowe przyjęło 245 gło­
sami przeciw 193 projekt ustawy o od. 
roczeniu wyborów samorządowych do 
października przyszłego roku. Będą to 
wybory do rad generalnych, regional­
nych ciał samorządowych. Projekt od. 
roczenia wyborów zgłoszony by) 
przez posła Esperaber z MRP,
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PKS BĘDZIE PRZEWOZIĆ 
ŁADUNKI POCZTOWE

“Zaw arta została umowa pomiędzy 
Przedsiębiorstwem  „Polska Poczta, 

Telegraf 1 Telefon" a Państwową 
K om unikacją Samochodową w  praed 
miocie przewozu przesyłek poczto­
wych przez PKS.

P K S  zobowiązała się na żądanie 
organów Zarządu Poastoavego prze­
wozić ładunki pocztowe, poczto. 
wych  konwojentów, m anipulacyj­
nych ofaz konwojentów ochronnych 
pojazdami mechanicznymi, obsługu­
jącym ; Mnie regularnej komunikacji 
autobusowej. Przew ozów  podlega 
poczta listowa oraz poczta zbioro­
wa, w dkład której mogą wchodzić 
wszystkie rodzaje przesyłek,

\ an
WYMIANA 

i ZUŻYTYCH SAMOCHODÓW

Oenitraia Sprzedaży Przemysiu 
Moiocyzacyjnego „MOTOZBYT" roz 
poczęła slację wymiany wozów ty i 
powych aniszczonych na wc*y w y­
rem ontowane prze* FWS. W związ­
k u  * tym  samochody mkliki: GMC, 
Chevrolet, Stud ebacker. Ford Cana­
da, Fond V3 j WiUys, które nto na­
dają się do rem ontu we własnym 
zakresie z uwagi na b rak  części za­
miennych, mogą być zamienione na 
wozy równie* typowe.

SETKI MILIONÓW ZŁOTYCH 
1 ZAOSZCZĘDZI PRZEMYSŁ 

METALOWY

W ciągu kwietnia i m aja br. prze­
mysł metalowy zaoszczędził 347.210 
tys. zł. Największe pozycje w te; 
sumie to  oszczędności uzyskane 
w skutek podniesienia wydajności 
pracy oraz dzięki zastosowaniu p.v- 
myslów i wynalazków praccw n ków

PRODUKCJA MEBLI 
STALOWYCH W NYSIE

Uruchomiona w  czerwcu br. w 
Nysie fabryka Mebli Stalowych: 
biurowych, lekarskich 1 mieszkanio­
wych zdołała w  ciągu zaledwie 2 
miesięcy przewyższyć Ilościowo 
przedwojenną produkcję łóżek s ta ­
lowych, których—produkowaliśm y w 
T. 1938 — 88 ty*, satuk. Druga fa­
bryka tego typu pracuje od r. 1946 
w Żywcu. PoAskie meble atalow* 
cieszę *lę wielkim popytem na ryn­
ku krajow ym  i zagranicznym, 
t

PRZEMYSŁ GOSPODNI 
W LIPCU

W związku z okresem wczasów w 
ttpcu rb. w miejscowościach gór­
skich i nadm orskich zanotowano 
znaczne ożywienie w  przemyśle go- 
ąpodnim. Stosunek wczasowiczów i 
wycieczkowiczów do gości pryw at­
nych przedstawia się jak  3:2. W 
pensjonatach i hotelach oen*talnej 
Polski stwierdzono 58 proc. spadku 
frekwencji, a tym  samym znaczną 
zniżkę obrotów. W miejscowościach 
kuracyjnych i  wypoczynkowych O- 
broły wzrosły.

PRODUKCJA KLINKIERU
W ciągu pierwszych 7-mlu miesięcy 

br. zakłady podlegle CZP M ineralne­
go wyprodukowały 1.031.780 ton klin 
kieru. P lan  roczny, który przewiduje 
produkcję 1.618.000 ton zrealizowano 
już w  64 proc. <

Produkcja w  roku ubiegłym w y­
niosła — 1.563.198 ton klinkieru.

JESIENNE TARGI LIPSKIE

Jesienne Targi Lipskie 1948 r. odbędą 
*ię od 29 sierpnia do 5 września. Kur. 
sować będą specjalne pociągi do stref 
zachodnich. Wystawa obejmie po­
wierzchnię 16 tys. mtr. kw. oraz 10 
Hal wystawowych dla 5.300 wystaw­
ców i Niemiec i zagranicy. Oczekuje 
6ij przybycia kupców z 36 krajów.

Przekroczyliśmy obroty przedwojenne
T ouj. tu ic e m in . G ro s s fe ld  o  h a n d lu  z  z a g ra n ic ą

Duże wrażenie w kołach nawet mniej obznajmionych 
ze sprawami gospodarczymi wywołał fakt, iż polski han­
del zagraniczny przekroczył już poziom przedwojenny. 
Zgodnie z planem, obroty w ciągu całego bieżącego roku 
przekroczą olbrzymią sumę miliarda dolarów.

Co się złożyło n a  , taik

Departament
dla Spraui Inwalidzkich

Ja k  się dow iadujem y, w M inister 
stw ie P racy  1 Opieki Społecznej u- 
tw orzony zostanie nowy D ep a rta ­
m ent S praw  Inwalidzkich, k tóry  
przejm ie dotychczasowy zakres dzda 
łan ia  Głównego Urzędu Inw alidz­
kiego.

------------. j  f
Przed naradą
rybacką tu Kołobrzegu

SZCZECIN (tel. w ł.). — W Słup­
sku bawi m orska kom isja  sejm owa, 
złożona z  g rupy  40 posłów. W ycie­
czce tow arzyszy m in iste r żeglugi 
tow R apacki, w icem inistrow ie Du­
biel, Gluck, Iwaszkiewicz] Grossfeld, 
Widy - W lrskl o raz wiceprezes CUP 
tow. Jędrychow ski. G rupa posłów 
weźmie udział w naradzie rybackiej, 
k tó ra  odbędzie się w  dniach 27 i 28 
bjn. w  Kołobrzegu, (h)

znaczne
wzmożenia naszych obrotów handlo­
wych z zagranicą? — r  takim  pyta­
niem zwracamy się do podsekreta­
rza stanu dla spraw  handlu zagrani­
cznego. tow. wicem inistra Ludwika 
Grossfełda.

Jedną z głównych przyczyn — o- 
świadczył tow. wicemim. Grossfeld — 
jest wzrost produkcji przemysłowej, 
która w  coraz to  nowych dziedzinach 
odrzuca nadwyżki eksportowe. Poza 
tym wzrósł nie tylko wywóz węgla, 
lecz tak ie  towarów włókienniczych.

cementu, żelaza, porcelany 1 szkła. 
W achlarz eksportowy rozsseeza się 
stale. Po raz pierwszy po w ojnie — 
i to je s t przyczyna druga — nastąpił 
w  tym  roku anaesniejszy eksport to­
warów spożywczo -  rolniczych a 
więc: jaj, bekonów, ńewnej ilości 
ryb, ziemniaków, cukru, niektórych 
nasion t t. p.

Perspektyw y naszego handlu zagra 
nieśnego na najbliższą przyszłość tą  
jsk  najlepsze. Posiadamy rozległe sto 
sunki handlowe. Odnawiamy bowiem 
sta re  umowy handlowe j podpisuje­
my nowe. Ja k  szybkie aaś jest działa 
nie tych umów świadczyć może przy
kład  z Turcją. Je s t to  nasza umowa 
ostatnia a  Już daje konkretne wy-1 handlową pomiędzy tym; 
niki. I stwami.

Program  naszych n&jbtMszych prac 
jest następujący: obecnie toczą *ię 
w Warszawie rokowania handlowe 
polsko -  bułgarskie w  celu podpisa­
nia nowej umowy handlowej na rok 
przyszły. Pierwszego września roe- 
poczynają się w  "Brukseli rokowania 
polsko -  belgijskie, a w  połowie wrze 
śnla przybędzie do Polski delegacja 
b rytyjska dla przedyskutowania mo­
żliwości roaszeraemia istniejącej u- 
mowy handlowej. W tym samym 
czasie uda się do Bukaresztu nasza 
delegacja, k tóra zawrzeć m a umową 
o współpracy gospodarczej pomiędzy 
Polską a Rum unią i  w ram ach tej 
umowy zawrzeć m a 5-letaią umowę

obu pań-

Zeznania oskarżonych 
ui procesie koszalińskiego zarządu PNZ

Katastrofa tu kopalni „Ludtuik4* 
Uratoiuano 20 zasypanych

KATOWICE. — W nocy z 24 na 25 
sierpnia br. na kopalni „Ludwik" w 
Zabiukkn Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego m iała miejsce katastro­
fa, k tóra tylko dzięki niezwykłej 
sprawność; i sprężystości brygad ra 
tcxwn'azych nie pociągnęła za sobą 
śmierci 23 górników.

W kilka m inut przed północą n a­
stąpił bardzo silny w strząs na pokla 
dzle 503, który spowodował zawale­
nie się chodników pochylni a nawet 
głównego chodsrka przewozowego z 
żelazną obudową. Zasypanych lub 
odciętych zostało 23 górnków .

Już w  kilka m nu t po katastrofie 
drużyny raitowneze przystąpiły do

W Szczecinie toczy się obecnie proces przeciwko byłym (słon­
kom narządu okręgowego PNZ w  Koszalinie, oskarżonych o sabo­
taż. Na skutek działalności oskarżonych poniesiono straty sięgając* 
miUonów złoty oh.
——  ---------------------------------------- — -  SZCZECIN. W drugim dniu pro­

cesu przeciwko byłym członkom Za­
rządu Okręgowego PNZ w  Koszali­
nie zeznawał oskarżony Kazimierz 
Ziółkowski, dawny naczelnik wydzia 
łu zaopatrzenia i zbytu okręgu. O- 
ekarżemy nie przyznał się do spowo­
dowania zepsucia się w  magazynach 
licznych towarów, przeznaczonych 
dla robotników z okręgu koszaliń­
skiego.

Na wniosek prokuratora zostaje od 
czytany protokół zeznań, Złożonych

akcji. Po godzinie wydobyto p ierw ­
szych zasypanych, z któryćh ciężko 
ranny rębacz, Emil Chmiel, zm arł 
nad ranem. Pozostali odnieśli tylko 
lekkie obrażenia.

O godz. 8-ej rano wydobyto 15-tu 
następnych górników, z których 12-tu 
zupełnie zdrowych, 1 ranny, zaś 2 
zabitych. Ci estatn ; to wozak Prylus 
1 nieustalonego dotąd nazwiska je­
niec niemiecki.

O godż. 11-ej wydobyto 2 dalszych 
nieszczęśliwców, z których jeden nie 
odniósł szwanku, a drugi był lekko 
ranny, zaś o godz. 13-ej wydobyto o- 
statniego górnika niestety już nieźy. 
w ego.

W II etapie w spółzaw odnictw a  
elektrownia łódzka bije W arszawę

„Lech1' i „Grnnuiald“ 
lo u ie  gatunki
papierosów

3 m iliony papierosów  „G runw ald" 
i 5 milionów „Lachów" sprzedano 
dotychczas n a  te ren ie  W ystawy 
Ziem Odzyskanych.

Po zakończeniu W ystaw y papie­
rosy  te  będą dostępne w  norm alnej i n a  teren ie w oj. w arszaw skiego, dzia 
sprzedaży w całej Polsce. |l* Ją  lotne kom isja  kon tro lne ZSCh

Pierwszy etap — drugiego okresu 
współzawodnictwa. pracy między e- 
lektrowniaml Łódzką 1 Wamsowrwską 
przyniósł zwycięstwo — zespołowi 
.pracowników łódakldih. Łódź, zdy­
stansowana przez Warezarwę w ptorw- 
szym okresie współzawodnictwa o 227 
punktów, pvowadzi zdecydowanie, ma­
jąc 24,16 punktów przewagi mad War­
szawą (wynik ogólny brzmi 292 15: 
267,99 dla Łodzi).

Bardzo poważne są osiągnięcia Ło­
dzi w dziedzin:'* dotrzymani* plaimi 
produkcji energii elektrycznej. War­
szawa dotrzymała pla.rvu osiągając 20 
punktów na tyleż wymęczonych. Łódź 
pirn ten znacznie przekroczył*.

Jeżeli chcdśi o utrzymani* ciągłoćoi 
ruchu w sieci — to wynik wypada na 
koreyść Łodzi (26,7:18,6).

Łódź wyprzedziła także Warszawę 
w ccaczędrkosci węgla, osiągając 19 
punktów — Warszawa zaś 15 punk­
tów.

Na odcinku współzawodnictwa inka­
sentów w dalszym ciągu dzierżą prym 
warszawiacy. Nasi inkasenci ponownie 
poidli Łódź o 5,15 punktów (ogólny 
wynik brzmi 23,3:18,25 dla Warszawy).

Zwycięstwo inkasentów warszaw­
skich to bardzo cenny sukces, zwa­
żywszy trudne warunki pracy w sto­
licy.

Na wszystkich innych odcinkach 
współzawodnictwa Wyniki Łodzi i 
Warszawy są bardzo zbliżone, czę­
stokroć pokrywają się z* sobą.

Stan taki (fwtodesy o wielkim wy­
siłku obu zespołów — oraz o stałym 
natężeniu akcji współzawodnictwa.

Przyszli Kieroumicjj PDT 
muszą ukończyć 6-tpgodnioiue kursy

Stały wzrost siec; Powiraechnych 
Doanów Towarowych wymaga przygo­
towani* wykwalifikowanego personelu 
dla aparatu państwowego handlu de­
talicznego, W *wią*ku * tym zorgani­
zowane zostały w r. ub. kursy dla 
personelu PDT w* Wrocławiu, Kato­
wicach, Gliwicach i Warezawi* Nie­
zależnie od tego istniała we Wrocławiu 
Szkoła Handlu Państwowego, która w 
roku bież. zostanie rozbudowan*. jako

Pożegnanie
15 brygadjj warszawskiej 
junaków SP

SZCZECIN (tel. w ł.). — Na dzie­
dzińcu koszar szczecińskiego z g ra  
pow ania SP  odbyło *1? pożegnanie 
15 brygady w arszaw skiej Służby 
Polsce. Do junaków  przem ówił płk. 
Jurew icz. W odpowiedzi wygłosili 
przem ów ienia p rzo  jwnlcy pracy  
Zaw iślak I Długosz.

W yróżnieni w p racy  junacy otrzy 
m ail oprócz Indywidualnych nagród 
w postaci 7 rowerów, ap ara tó w  fo­
tograficznych, książek, od kom endy 
MO wtoczne pióra.

Wieczorem junacy wyjechali do 
Warsiawy. (h)

uczelni* typu licealnego. Brakowi p<ra- detalk-anego.

oowników Domów Towarowych, ezere- 
gólmto ną szczeblu kierowniczym, za­
pobiegnie zorganizowany ostatnio kurs 
dla przyszłych kierowników placówek 
hr nd lewych PDT.

Po pierwszym eliminacyjnym etap i* 
tego kiys-u eipcćcód 150 pracowników 
PDT, 80 skierowano na 6-tygodniowy 
kurs szkoleniowy. 25 najlepszych kur­
santów ek-adri etapowisk* kierowni­
cze w apnract* państwowego handlu

Nouii przodouinicfj 
pracy na wsi opo'sklej

OPOLE (Tel. w ł). — Współza­
wodnictwo pracy na terenie rolnym 
zatacza coraz szersze kręgi. Po­
szczególne gm:ny m ają już swoich 
przodowników.

Na teren  to Starego Oleśna tytuł 
przodowników pracy uzyskał; osta­
tnio: traktorzysta Pyka Hubert,
który wykonał 180 procent normy, 
oraz robotnicy rolni Wieczorek Lud- 
w k , Kandziora Ja n  i Paprotny Jan, 
którzy uzyskali 150 procent normy 
Coraz lepsze wyniki uzyskują rów ­
nież przodownicy: Kawa Henryk,
Respondek Jan  i Sekuła Emilian.

<L)

PCH
zaopatruje brpgadp ,$ P ‘

Jesienne om łoty dokonywane  
w yłącznie ptzy pomocy maszyn

"Według napływ ających do warsz. 
Woj. Z arządu  ZSCh. m eldunków, 
we w szystkich pow iatach woj. "war­
szawskiego trw a ją  w całej pełni o- 
m łoty  zbóż. W większości pow ia­
tów, dzięki zwiększeniu Ilości mło- 
carń, otnloty dokonyw ane są w yłą­
cznie przy  pomocy m aszyn.

W celu um ożliw ienia korzystan ia 
z m łocarń  parow ych i m otorowych 
średnio i m ałorolnym  gospodarzom

\

Bądź mądry
przed szkodą...

Premiowa sprzedaż książek! Okazja istnieje krótko: tylko 
„WIEDZY" odbywa się tylko w j  w czasie trwania Wystawy Ziem 
czasie trwania Wystawy Ziem Odzyskanych!
Odzyskanych w księgarni „WIE­
DZY", Wrocław, Rynek 14.

Chcesz wygrać komplet o- 
prawnych książek wartości 
50.000 złotych kup książkę 
^WIEDZY" będąc na Wystawie 
Jftem Odzyskanych,

Każda książka „WIEDZY" za­
kupiona w księgarni „WIEDZY" 
Wrocław, Rynek 14, bierze u- 
dział w losowaniu cennych pre-

1 p artti politycznych. Kom isje te  in 
geru ją  głównie w  w ypadkach 
stw ierdzenia pobieran ia w ygóro­
w anej ceny za om łoty oraz w w y­
padkach rozm yślnego uszkodzenia 
m aszyn m łockarn  lanych.

Mimo w ydanego "przez Zarząd 
Woj. ZSCh rozporządzenia o zniże­
niu cen za omłoty, stw ierdzono na 
te rm ie  pow. sokołowskiego i sier- 
peckiego k ilk a  w ypadków  pobiera­
nia wysokich cen przez pryw atnych 
przedsiębiorców. Dzięki in terw encji 
kom itetów  akcji żniwnej o raz przed 
staw icieli p a rtii politycznych, posia­
dacze m aszyn młooarnlaaiych zm u­
szeni byli ceny obniżyć.

W kilku  pow iatach woj. w arszaw  
skiego (gostyński, ciechanow ski i 
płocki) zaobserw ow ano szczególnie 
oźjw ione tem po om łotów. Przyczy­
n ą  tego jeat chęć szybkiej sprzeda­
ży wjjziłóoonego zboża, w  celu te r ­
m inowego uiszczenia w płat na Fun 
dusz Oszczędnościowy Rolnictwa o- 
rsz  w płat na podatek gruntow y.

Pow iat grójecki przygotow ał do 
akcji om lntowsj 12 ośrodków m a 
szynowych, przy  czym każdy ośro­
dek młóci dziennie cale zboże z Je­
dnej wsi.

W powiecie płockim m łocarnie 
m echaniczne z ośrodków m aszyno

W bieżącym mtojiącu PCH przejął*
c* siebie obowiązek zaopatrywania w 
dobry j tani tow ar brygad „Służby 
Polsce"', Po t cela je to  w związku z 
wcieleniem do PCH  Rejonowych Cen­
tra l Aprowtoacyjnyeh.

Zaopatrywaniem »iołówek 1 kantyn 
junackich zajm ował idę dotychczas 
Związek W alki Młodych.

140 sluchaczp 
u j  szkole prawniczej 
im . T. Duracza

W w yniku egzam inów kw alifika­
cyjnych do C en tralne j Szkoły P raw  
niczej im. T eodora D uracza w Wah 
szawto, p rzy ję to  dotychczas 140 słu ­
chaczy.

Do końca bieżącego miesiąca od 
będą się dodatkowe egzaminy dla 
tych kandydatów, którzy nie ińogli 
ich złożyć w poprzednich termi­
nach.

mii książkowych, łącznej war-iwyoh skutecznie wypierają prywat- 
tości 1.000.000 złotych* Ine pi-zedsięhioratwa omłotowe.

Powrót dzieci 
z kolonii w Karpaczu
Dziad pracowników CKW PPS wró­
cą * kolonii dnia 29 bm. niedziel* o 
godzinie 10-cj rano na Dworzec

Główny
Rodzice winni zgioalć tlę po dzieoi 
o godzinie 11-ej przed gmach CKW 

PPS (Daszyńskiego 18).

przez oskarżonego w  czasie docho­
dzeń. Ziółkowski zeznał wówczas, 
ie  na imieninach oskarżonego Czar­
neckiego było ok, 30 osób, przeważ­
ni® z przedwojennych sfer ziemiań­
skich, W rozpoczętej dyskusji na te ­
m at reform y rolnej, wypowiadano 
zdanie, ie  byłoby lepiej, gdyby wszy 
atleto m ajątk i zostały upaństwowio­
ne, a adm inistracja nim i oddana da­
wnym właścicielom. Uczestnicy Imie 
nin byli nieprzychylnie ustosunko­
w ani do obecnej rzeczywistości, wy 
ra ia jąc  nadzieję, że „wszystko się 
zmieni i każdy powróci do swej po­
siadłości".

Trzeci dzień rozprawy rozpoczął
się zeznaniami oskarżonego Józefa 
Pakulskiego, który nie przyznaje się 
do dezorganizacji akcji siewnej. O- 
skariony twierdzi, że prze* lekko­
myślność podjął się zastępstwa Ziół 
kowsfctogo, co w konsekwencji nie 
pozwoliło mu na kontrolę prac pray 
gotowawezych do akcji wiosenej.

Na pytanie prokuratora, jakie by­
ły nastro je polityczne w zespole za 
rządu okręgowego, oskarżony zasła­
nia się nieświadomością. Pytania, 
czy był odpowiedzialny za akcję 
siewną zbywa milczeniem. Oskarżo­
ny m e potrafi wytłumaczyć, dlacze­
go w spóźnionym term inie rozesłał 
robotnikom w teren ubrania ochron 
ne, niezbędne do rozrzucania nawo­
zów sztucznych. \

Z kolei rozpoczął zeznania Jan  
Gliński, inspektor w eterynaryjny na 
okręg koszaliński. Ponieważ zeznania 
jego aą rozbieżne z zeznaniami, jakie 
złożył w czasie dochodzeń, protokół 
jego pierwotnych zeznań, w których 
stwierdził, że duże straty , jakie po­
zostały z ubytku bydła i  owiec, spo­
wodowane były zaniedbaniem; obo­
wiązków przez oskarżonego i, ie  na 
wezwanie nie zgłasza się on do 
miejsc przeznaczenia. Przykładem  te 
go jest m. in. powiat kołobrzeski, 
gdzie udał się doptoro po upływie 
3-ch miesięcy od chwili wezwania 
Wraz z kom isją specjalistów

W godzinach popołudniowych roz­
począł zeznanie oskarżony Koćma.

K H O M IW J
TERENOWE

W  ,otyciu Lubelskim"' z dnia 23 
b m. znajdujemy notatkę staty­
styczną, z której Wynika, że 80V* 
m ałżeństw we W łodawie zawarli 
ludzie między 23 a 28 rokiem ży­
cia.

Redakcja zatytułowała wzmian­
kę:

WięKSZOSC MAŁŻEŃSTW 
ZAWIERAJĄ MŁODZI

To rzeczywiście rewelacja z Wio 
dawy. Gdzie indziej większość mai 
żeństw zawierają staruszkowie w 
wieku lat 70 —  80.

*
W „Expressia Poznańskim" •*  

giasza się p. Grabarkiewicz:
„K to  w kolekturze Crabarkiew ieza

gra
dla tego fortuna łaskaw y uśmiech

ma".
Grabarkiewicz, bój *ię Boga i 

nie pisz wierszy. I Uk ci nikt nie 
uwierzy!

*
W „Dzienniku Bałtyckim":
.p ierw szo rzęd n e  partie p ro p o ­

nuje paniom  D olnośląska A gencja  
M atrymonialna". T rzy  zn aczk i na 
prospekty. A dres; D A M  —  W ro ­
cław 1".

DAM ? Da? A m oże nie da, mo­
że się namyśli w myśl słów piosen- 
ki: „Czy mu dać, ezy nie dać, czy  
wesela poczekać—".

*
W tymże piśmie w dziale „Śmia­

ło i szczerze" redakcja streszcza  
list czytelnika:

,J .  R. pochw ala zw ycza j nazy­
wania ulic im ionam i znakom itych  
ludzi. Ponieważ jednak nie w szy­
scy są w ykszta łcen i i nie w szyscy  
w iedzą np. co to  są „M oniuszki** 
albo  „B itw y pod Płowcam i" 1. JL 
proponuje, by na każdej u licy e- 
m ieszczono tablicę  z im ieniem, 
nazw iskiem , datą urodzenia i im ier  
ci oraz streszczen iem  działalno­
ści w ielkiego człowieka".

Podzielamy ten pogląd. My rów­
nież nie wiemy, co to są „M oniusz­
ki", ani nie znamy streszczenia  
działalności lub daty śmierci w iel­
kiego człowieka, ob. Bitwy pod 
Płowcam i.

Trudno. „Nie wszyscy są w y­
kształceni". 0 0 .

I  W A R S Z A W S K A
Z  żelazną konsekwencją i prze­

dziwną pasją miarodajne, od spec*
tu czynniki um ieszczają dziennikar 
rzy na wszystkich poważniejszych  
wydarzeniach sportowych, gdzieś 
tam, hen —  pod niebem, w  w ie. 
żach stadionu Wojska Polskiego. 
Tak było i wczoraj, na meczu Pol­
ska —  Jugosławia.

N a całym  świecie dziennikarzom  
twarza się jak najlepsze warunki 
pracy, w W arszawie —  na odwrót.

W  średniowieczu karano w Pol­
sce ludzi zamknięciem na rok 1 
sześć tygodni w wieży dolnej. Dzii-* 
kary złagodniały —  wieża górna 
nie jest tak groźna, ale z niej rów­
nież nic nie widać.

Ale macherów od sportu, którzy 
grzęzną w bzdurze, warto zam­
knąć właśnie do wieży dolnej. (x)

Galeria Polskiego Malar9tiua 
u? Muzeum Narodoinym Krakoiua

rodową p ro jek t uzupełnienie dotydi-
czasowych zfciorów krakowskich prze* 
stworzeni* nieistniejącej doitychcza* 
osobnej galertl polek togo m alarstwa 
współczesnego, zapewniając rów nod*  
śnto wyasygnowanie n* tto e*l odpo­
wiednich funduszów.

KRAKÓW. Prace nad  wykończe­
niem nowego gmachu krakowsktogo 
Muzeum Narodowego *ą w pełnym 
toku. Baz,pośrednio po wykończeniu 
pierwszych cal zostanie tam otwarta 
wysław* 'grafiki Leon* Wycsółkow- 
sktogo, obejm ująca ponad 100 prac 
RówTjocteAni* projektuje się otwarcie 
galeriii współczesnego m alarstwa pol- 
sktogo.

Min. K ultury i Sztuk; Mahcepto*v'«' 
ło wyminięty prze* M iejską Radę Na-

Termin otwarci* galerii saletoy i**t
od wykończenia przeznaczonego na ten 
cel pomieszczenia w gmachu nov«g* 
Muzeum Narodowego.

G R A N D  H O T E
SOPOT, Tel. 5-16-52

NAJWIĘKSZY HOTEL n> WYBRZEŻU

P O K O J E  Z ŁAZIENKAMI
WODA BIEŻĄCA ZIMNA 1 CIEPŁA 

■ESTAURACJA—SALA KONCERTOWA

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO

„ M O T O Z B Y T "
Poszukuje 5-cło pokojowego lokalu na biuro.

ZGŁOSZENIA KIERO W AĆ „MOTOZBYT'" 
MAZOWIECKA 13 DZIAŁ ADMINISTRACYJNY

KAMIENIE choroby wątroby, żołądka 1 klsiek, ZIOŁA „CHOLEKINAZA" Lab. Fljjol.-Chtei. „Chote-
chroniczne zaparcie, artrttyzm, *■ | ł J * n t A i * u i » b l « n n  kin***"" Wara»w*. Koko-

Z G Ł G I O W E  *łą przemianę materii rwalcaają •* , n ł B l t t , , j f t W S K I B J O  towaka 80.
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ŻYCIE PARTII
Posiedzenie  
studium p r o b le m a ty k i  

ruchu robotniczego  
Lektoratu CK W  PPS

We wtorek dnia 31 bm. o godz. 
16.30 odbędzie się w sali konferen­
cyjnej CK W PPS posiedzenie stu­
dium problem atyki ruchu robotni­
czego Lektoratu Szkoleniowego CKW.

Na  zebraniu tym członek CKW 
PPS tow. Stefan Matuszewski w y­
głosi referat na tem at: „Ruch robot­
niczy w Polsce w okresie okupacji i 
po wyzwoleniu".

ZEBRANIA
■  D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE

S e k re ta r ia t  D z ie ln icy  P P S  Ś ródm ieśc ie  
z aw iad am ia , że p e łnom ocn icy  do  s p ra w  
z b ió rk i n a  W sp o tn y  D ow  z k ó ł, zna.i d u ­
ją c y ch  s ic  n a  pó łnoc od A l. S ik o rsk ieg o  
i Al J e ro zo lim sk ic h  w inn i p rz y b y ć  w 
d n iu  37 b .m . n a  godz . 16,30 n a  o d p raw ę , 
k tó r a  o d b ęd zie  s ię  w  lo k i .u  k D  P P I*  
ś ró d m ie śe ie -P ó łn o c , p rz y  u l. S e n a to r ­
s k ie j  42.

■  D Z IE L N IC A  P O Ł U D N IE
W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  o d b ę d ą  a le  n a  

te r e n ie  ' D z ie ln icy  P o łu d n ie  n a s tę p u ją c *  
w sp ó ln e  z eb ran ia  K ół P P S  i P P R :

38 bm . ogodz. — 8 S tr a ż  O gniow a.
36 bm . o  godz. 16,30 —  P a ń s tw . Zakl. 

P o m o cy  Szkol.
26 bm . o godz. 16 — C Z P. C u k ro w m -

*2(f bm . o godz. 15,45 — K o lo  „ H a n d e l"
B  d z i e l n i c a  o c h o t a

W  cz w a rte k , d n ia  26 b .m . o godz. 16,30 
w  lo k a lu  D z ieln icy  P P S  O chota, o dbędzie  
s i«  o d p ra w a  p rzew o d n iczący ch , s e k re ta rz y  
i s k a rb n ik ó w  K ó ł, n a leżący ch  do  D z ie l­
n icy .

JH D Z IE L N IC A  G R OCH Ó W
D n ia  26 b.m . o godz. 17 w  lo k a lu  D z ie l­

n ic y  P P S  G rochów , p rz y  u l. P o d s k a rb iń .  
a k ie j 6. o d b ęd zie  s ię  z eb ran ie  Z arządów  
K ó ł T e re n o w y c h  od  n r  61, do  83. P r z y b y ­
c ie  b ezw zg lęd n ie  obow iązkow e p o d  ry g o ­
re m  p a r ty jn y m . . ,

T eg o  eam ego  d n ia  o godz. 16 odbędzie  
s ie  z eb ran ie  m ię d z y p a r ty jn e  członków  
P P S  i P P R . e a tru d n io n y c h  w  P .Z .T ., p rz y

u l. G ro ch o w sk ie j. O becność  W szystk ich  
członków  obow iązkow a.

u  D Z IE L N IC A  TKAGA C E N T R A L N A
W  d n iu  26 bm . (c z w ar tek )  o godz. 17 

w  sa li k o n fe re n c y jn e j D z ie ln icy  P P S  P r a ­
g a  C e n tra ln a  (u l. S zw ed zk a  2 ’4) odb ęd zie  
s ię  z eb ran ie  p le n u m  K o m ite tu  * udz  a lem  
p rze w o d n iczący ch  i s e k re ta rz y  kó l f a b r y ­
cznych  i te re n o w y ch .

■  Z E B R A N IE  NA C Z E R N IA K O W IK
W  p ią te k  dn . 27 bm . w  lo k a lu  P P S  p rz y  

ul. S tę p iń s k ie j  42 odb ęd zie  s ię  z eb ran ie  
członków  P P S  z te re n u  C ze rn iak o w a , z 
re fe ra te m  tow . U rb an o w icza .

SPRAWOZDANIA
m  O B RA D Y  B A D Y  S P Ó Ł D Z IE L C Z E J 

W K  P P S  W E  W RO C ŁA W IU  
P o d  p rzew o d n ic tw em  s e k r e ta rz a  T O  

P P S  to w . S ik o ry  o d b y ło  a ię  p len a rrre  p o ­
s ied z e n ie  R a d y  S p ó łd z ie lcze j W K  P P S  we

P o  sp ra w o z d a n ia c h  p rz e d s ta ­
w ic ie li ra d  sp ó łd z ie lc zy ch  p rz y  P X  P P S ,
W ro c ław iu .

k ie ro w n ik  d z ia łu  spó łd z ie lczeg o  C K W  P P b  
tow . M. N ic sm an  w y g ło s ił r e f e r a t  n a  t e ­
m a t  „ R o li i z ad ań  spó łd z ie lczo śc i w  P o l­
sce  lu d o w e j" .

P o  p rz e p ro w a d ze n iu  a n a lizy  n aszeg o  _ u - 
a t ro ju  g o sp o d arczeg o , o m ó w ien iu  ro li i 
z ad a ń  apółdzielczo .ic l o ra z  a k c j i łączen ia  
s p ó łd z ie ln i spożyw ców  w  o ś ro d k a ch  m ie j­
sk ic h  i p rzem y sło w y c h , re fe re n t  szezogol- 
n ą  u w ag ę  zw rócił n a  zag& dniem a s p ó ł­
d z ie lczości w ie js k ie j  1 s c h a ra k te ry z o w a ł 
z ad a n ia , j a k ie  ob ie  p a r t ie  robotnic*®  s t a ­
w ia ją  p rz e d  d z ia łac zam i te g o  o d c in k a  sp ó ł­
dzie lczości. N a s tę p n ie  o s p ra w a c h  k re d y ­
to w y c h  sp ó łd z tslczo śc i n a  D o lay m  filąsi-.u 
m ó w ił tow.- M. K a sp rz a k . W  d y s k u s ji  
p rze m aw ia li m . in . to w . p reaea  J .  ż e r -  
k o w sk i i tow . L . S u ro w sk i, p rz e d s ta w ic ie l 
C K W  P P S .

■  A B SO L W E N C I
W SPÓ L N Y C H  K U R S Ó W  PR A G N A
K O N TY N U O W A Ć N A U K Ę

M asow a szk o len ia  m a rk s is to w s k ie  d z ia ­
łaczy  o b u  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  t r w a  n a  t e ­
re n ie  W arsz a w y  be* p rze rw jr p rzez  cale  
la to . O becn ie  fu n k c jo n u je  18 k u rsó w , o- 
b e jn iu ją c y c h  łączn ie  oko ło  1000 s łu ch aczy . 
F re k w e n c ja  w a h a  s ię  od  60 d o  S0 p roc . 
o g ó ln e j lic zb y  zg łoszonych .

Z a in te re so w a n ie  szk o len ie m  je s t  b a rd zo  
d u że  w śró d  członków  o b u  p a r t i i .  N ie d aw - 
n o  z łoży ło  e g zam in  3C06 d z ia łaczy  p a r ty j ­
n y ch , k tó rz y  k sz ta łc ili  s ię  n a  48 k u rs a c h  
z o rg a n izo w a n y c h  w  z ak ład a c h  p ra c y . A b ­
so lw en c i, d z ię k u jąc  k o m is jo m  i  w y k ła ­
dow com  za  p ra c ę  n a d  p o d n ie s ie n ie m  ich 
poa iom u  ideo lo g iczn eg o , p o s ta w il i w n io - 
a ek  za ło żen ia  k u rsó w  w yższego  ty p u , n a  
k tó ry c h  m o g lib y  k o n ty n u o w a ć  n a u k ę .

R ep e ty c je  i eg zam in y  w y k aza ły , l e  s łu ­
chacze d o b rz e  o p an o w ali m a te r ia ł ,  m im o. 
i a  n ie k tó rz y  po  ra z  p ie rw s z y  p raco w ali 
n a d  z ag a d n ie n ia m i te o re ty c z n y m i z  d z ie ­
dz iny  n a u k  spo łecznych .

Odbudowa Warszawy 
ambicją całego społeczeństwa

N iech  u; akcji w rześn io w ej  
n ie  zabraknie n ikogo

Zeszłoroczny wrzesień, który w myśl ustalonej tradycji 
jest co roku miesiącem odbudowy Warszawy, przyniósł 
dobre rezultaty. Społeczeństwo pośpieszyło w tym okresie 
ze znacznie zwiększoną ofiarnością na rzecz swojej stolicy, 
dźwigającej się mozolnie z ruin. Jesteśmy znów w przede 
dniu września. W przededniu tego miesiąca, w którym ak­
cja na rzecz odbudowy Warszawy nabiera specjalnej mocy 
w całym kraju, zbliżający się wrzesień tegoroczny da nie­
wątpliwie wynik jeszcze lepszy od zeszłorocznego. Odbudo­
wa Warszawy jest przecież ambicją całego narodu.
Pozornie tylko- mcfc e*ę wydawań.

N a s z y m  z d a n i e m

Sprairy n ieza ła tw io n e
K iedy niedawno sąd ulearał wię- na okładce napis „pilne”. 1 gdyby  

eieniem kierownika M iejskiej Cen- K om isja  Ogólna S t. R . N ., k tóra  
tra li Doręczeń za  lekceważenie obo- od czasu do czasu bada całokszta łt 
w iąsków  (stw ierdzono, że wiele działalności poszczególnej kom órki 
pism , nieraz bardzo w ażnych, spo- m agistrackiej czy społecznej, zaj- 
czyw alo w  szufladach... 2 la ta ), o- rżała do pęczniejących przysypar 
pinia publiczna przyjęła  ten  w yrok  nych pyłem  teczek, roicie spraw  po- 
z  uznaniem . W ielu ludzi w ytlum a- grzebanych żyw cem , u jrza łoby na  
czylo sobie ta jem nicę nie otrzym a- pew ne św iatło  dzienne, 
nia odpowiedzi na podania, w nioski, N fa jed n ym  z posiedzeń Dzielnico- 
prośby, które ongiś,/ w  najlepszej w cj R ady N arodow ej słyszeliśm y o 
w ierze w ysła li pod adresem  władz zaległościach starostw a sięgających  
m iejskich . '  t  la t wstecz, p rzy likw idacji Sekcji

W iem y jednak, że to co m ogło się M ieszkaniow ych padła liczba 1.800 
za trzym ać w  Centrali Doręczeń, to tys. o-kt, k tóre  należy przejrzeć i u- 
ty lko  pewien procent pism . Istn ie je  porządkować.
nadto wciął jeszcze problem  kores- Pouńnno się więc badać nie tyl- 
pondencji, podań niezałatw ionych, ko spraw ność Centrali Doręczeń, 
tych , k tó re  tra fiw szy  do rą k  wła- lecz kontrolow ać także  czujnie wra- 
ściwego referen ta , nie m ogą dccze- żliwośó w szystk ich  agend Zarządu  
kać się ko lejk i, są  odkładane z  M iejskiego. N iesalatw ianic bowiem  
dnia na dzień, przyw alane dalsłą , spraw , m agazynow anie ich w  biur- 
obficie napływ ającą korasponden- kach czy w  dom u pryw a tnym  —

że odóuciowa Warsaawy cctyoj poślą- 
py znikome. Zbyt wielkie były łejfo 
miasta zniieaczemla, by można je było 
usunąć „od ręki". W pierWEzyra roku, 
po zakończeniu działań wojennych, 
stanęliśmy wobec zagadnienia, przed 
ogromem którego ręce opadały w 
zwątpieniu. Dziś nie tylko wiemy, '-i 
zadanie, które podjęliśmy będzie w y  
konzne,, że nie jeet ono mimo wszyst­
ko zbyt wielkie na nasz* eMy — dzls 
już widzimy pierwsze pracy tej pozy­
tywne oetąłjnięcia ł dane cyfrowe, któ­
re bez wątpienia eą najlepszym tego 
•prawdzlanem.

/
W myśl wytyczonych planów

Co więcej — z okresu pierwszego
chaeeti wydostajemy «ię oto w dzie­

dzinę pracy planowej, ujętej we wła­
ściwe karby, przewidującej hierarchię 
potrzeb, regulującej bez zbytniej flter- 
wowoścj szereg ciągle piętrzących się 
trudności.

Powstały zatem opracowane już pla­
ny na bliższą i dalszą przyszłość, 
eeczególow* wytyczne w dziedzinie 
na jpnzeróicicj tz  yoh potrzeb wielkiego 
miast*. W myśl tych planów ruszyła 
robot*. Robota ta na wielu odcinkach 
zaawansowana jest poważnie. Wiemy 
o tym x codziennych informacji poda­
wanych na taj stronie, podawanych 
nieraz Łraigmentarycznie, lecz dowo­
dzących, że prac* obejmują coraz 
większy zasięg. Jesteśmy już dziś w 
tyra okresie, kiedy odważnie możemy 
się przyznać do takich czy innych po­
pełnionych błędów lub niedociągnięć

w  tym właśnie celu i intencji, by na 
przyszłość ich unikać.

Zrobiono dużo — choć oczywiści* 
wydaje się to jedynie kroplą w mo­
rzu pełrzeb. Praca nie tylko trwa, 
lecz z każdym dniem nabiera rozma­
chu, wzmaga się, ogarnia coraz to no­
we, ugoram leżące dotychczas teireny. 
Rzeczy ni* mierzy *ię w  metrach lecz 
w milionach metrów, w tysiącach ton 
konstrukcji stałowyoh, w milionach 
sztutk c e g ie ł ,  w kilometrach ułożonych 
nawierzchnj ulic, szyn tramwajowych 
czy przewodów kanalizacyjnych. I 
Warszawa powoli otrząsa się s e  swych 
zniszczeń, ma w p r a w d z ie  jaszcze w ie ­
le braków, ale teras d em y  już, że 
wszystkie je usuniemy dając świadec­
two, że stać n a s  n a  tak wielki wysi­
łek.

graniczących z patosem słów — by 
pobudzić uozucia dla Warszawy ?

Kiedy więc nadchodzi oto znów- 
miesiąc Warszawy — wrzesień, kiedy 
Naczelna Rada Odbudowy Warszawy 
wzmoże akcję zbiórkową na rzecz od­
budowy stolicy — nie powinno za­
braknąć nikogo, kto by ni* pośpie- 
acył jeszcze rax i jesz-cze rae z po­
mocą „Miasta Niepokonanemu", (e-ki)

Własnymi siłami V ,
Postanowiliśmy naszą stolicę odbu­

dować sami, ni* oglądając się na po­
moc z zewnątrz. I tak właśnie jest do 
tej pory — jesteśmy pewni, że wyko­
namy tę pracę do końca.

Stolicę odbudowuje cały naród, bo 
jest on* całego narodu własno­
ścią. Mieliśmy wieloraki* i jaki* 
wzruszające dowody ofiarności społe­
czeństwa, mamy je nadal bsausiaoni* 
i wiemy, że mieć je ciągle będkteray. 
Czy trzeba apelować, udowadniać, ar­
gumentować, chwytać się wielkich,

*a—

Wszystkie dzieci ui Stolicy 
znajdą miejsce uj szkołach

Pierirszjj irojennjj roczn ik  
rozp oczyn a  naukę

W nowym roku szkolnym, który ruzpocayna się 1 września 
nie będzie w  W.irazawte dzieci nie chodzących do szkoły. Zawdzię­
czać to należy przede wszystkim odbudowie szkól ora® przeprow a­
dzeniu przez t. zw. referentów  obowiązku szkolnego, spisów dzieci 
w  wieku szkolnym. Niestety skreślono sumy w  budżecie Zarządu 
Miejskif«ro n a  dalsze prowadzenie aparatu  realizacji powszechne­
go nauczania. Stworzy to  m ów  poważne trudności w  szkolnictwie 
warszawskim.
A parat realiaaeji powszechnego

nmczarnia spełnił ( zasadniczą dla
szkolnictwa funkcję: utworzono w 
Warszawie obwody szkolne: pray 
każdej szkole istnieje kartoteka 
dzieci w  wieku szkolnym z danego 
obwodu. Dzięki temu każde dziec­
ko otrzym a na początku roku szkol­
nego zawiadomienia do jakiej szko­
ły ma się zgłosić. Jeżeli się nie zgło- 
S1—będzie można wyciągnąć wobec 
rodziców, wykazujących złą wolę, 
konsenkwecje karne, ewentualnie, 
w w ypadku gdy uczęszczaniu dziec­
ka do szkoły przeszkadzają trudne 
wairunki życiowe — pomóc jogo o- 
piekunom. Ogółem uczyć się będzie 
w W arszawie 62 tysiące dzieci.

Czy słuszna kalkulacja?
Czy cyfra ta  jest ścisła? Czy nacją. C zasem  naw et w suw a się te  je s t równ.ie zjm ńslciem  szkodliw ym ,  w

spraw y do teczek, k tóre  ja k  na iro- k tóre  ta k  sam o radykalnie należy  pewno nie będzie dzieci poza szkołą. 
nię, m ają  pięknie w yka ligra fow any zwalczać. ' N iestety/ trudno jest odpowiedzieć

Daume pole uijjścigótu konnych 
będzie częściowo zabudowane

H ale Instytutu  B u d oan ictu ja  
staną ui p ob liżu  P o litech n ik i

Ustalono już definitywnie zabudowę terenu daw nego poła 
w yścigów  konnych, ograniczonego Al. Wyzwolenia, Al. N iepodle­
głości 1 ul. Polną. Obszar ten będzie przecinała przedłużona ul. 
Wawelska, która odgraniczy tereny zielone od zaprojektowanych 
bliżej Al. Wyzwolenia gmachów Instytutu Badawczego Budownic­
twa. Przy Al. Wyzwolenia siani* także budynek laboratorium w o­
dnego Politechniki Warszawskiej.
W pobliżu gmachów SGGW urządza —

się w chwili obecnej stadion m'-ejs-ki 
MKS „Syrena", a  dalej w kierunku 
ul. Polnej Ogródek Jordanowski. U 
złdęgu Wawelskiej z Al. Niepodległo­
ści (aa terenie dawnych wyścigów) 
stanie 7-piętrowy gmach GUS, Gmach 
ten o trzech zbiegających się w jed­
nym purkci* skrzydłach jes; oryginal­
nym pod względem układu 1 konstouk- 
cji projektem. Budynek zostanie 
wsparty r»  żelbetonowych slupach.

Nie jest bynajmniej rzeczą przy­
padku, iż Instytut Badawczy Budow­
nictwa znajdzie s>ę w bezpośrednim 
sąsiedztwie Politechniki. Studenci tej 
uczclnj będą mieli możność korzysta- 
na z  urządzeń Instytutu j projekto­
dawcy wybierając miejsce pod przy- 
rzłą budowę wzięli to pod uwagę Bu­
dowa IBB rozłożona zoetała na czte­
ry etapy prac. Pierwszy obejmuje wy­
s ta w ie n ie  ogromnej hali wytrzymało-

a o n a s E E n / i E
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie urządzenia chłodniczego dla Powszechnego 
Domu Towarowego w  Katowicach, przy ul. 3 Maja 11.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaków firmowych, należy 
składać na całość robót urządzenia chłodn czego, albo też Oddzielnie na 
roboty mechaniczne ! oddzielnie na roboty izolacyjne do godz. 10-ej, dnia 
10.9.48 r. w Wydziale Inwestycyjno-Budowlanym Dyrekcji P.D.T. w War­
szawie, u l .  Grzybowska 2 4.

Do ofert należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w wysokość 
2*/s ofertowej sumy na konto P.D.T. nr. 1500 w Danku Gospodarstwa 
Krajowego w W-wie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru  handlowego, odpis k a r­
ty rejestracyjnej F-m y i uprawnień do wykonania powyższych robót.

Komisyjne otwarcie kopert na-tąpi o godz. 11 -tej w dn. 10.9.48 r
Termin wykonania urządzenia chlodn czego 3 miesiące od daty pod 

pis&nia umowy.
Bliższe informacje i podkładki ofertowe otrzymać można w Wydział 

Inwestycyjno-Budowlanym Dyrekcji P.D.T. w godzinach urzędowych.
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzem  sobie praw 

wyboru oferenta, zwiększenia i zmniejszenia robót oraz unieważnieni; 
przetargu bez podania przyczyn. *

Firm y stające do przetargu winny delegować przedstawicieli, po 
• siadających pisemne upoważnienie do składania wiążących wyjaśnień 
i oświadczeń.

ścicwcj przy ul. Wawelelfic), oraz wy­
budowanie części gmachu muzeum
w z o rc o w e g o .

W dalszych etapach przewidziana 
jest budowa gmachu głównego, ko­
tłowni i części laboratoriów' Poza 
tym wystawiona będzie hala przewod­
nictwa cieplnego i dźwiękowego oraz 
biblioteka j dom mieszkalny.

230 metrów frontu
Kompleks budynków IBB zajmie te­

ren ponad 2,5 ha Długość gmachu
frontowego wymiecie 230 m., a ogólna 
kubatura wszystkich pomieszczeń po­
nad 90 tye. m. sześć. Hala wytrzy­
małościowa będzie posiadała 14 a .  
wysokości,

Roboty wstępne przy budowle ju i 
rozpoczęto. Obecnie toczą «ię prace 
przy betonowaniu fundamentów bali 
maszyn. WDO przewiduje zakończenie 
pierwszego etapu robót jesecze w b e  
Pawilon wytrzymałościowy, gdzie 
znajdą pomieszczeni? ciężkie maezy

na to  pytanie. Podana liczba dzieci 
w  w ieku szkolnym była prawdziwa 
1 bm. W tym  dniu skasowano apa­
ra t realizacji powszechnego naucza­
nia. K artoteki dzieci w  w ieku szkol­
nym nie odzwierciedlają Już aktu­
alnego stanu rzeczy. Zdezaktualizują 
się zaś zupełnie za kilka miesięcy — 
a w  przyszłym roku szkolnym znów 
nie będzie wiadomo, ile właściwie 
dzieci powinno rozpocząć naukę w 
skkołach podstawowych.

Decydując się na oszczędności w  
szkolnictwie przeprowadzono nastę­
pującą kalkulację: utrzym anie refe­
rentów  obowiązku szkolnego kosz­
tu je rocznie 15 milionów złotych. 
Ponieważ, ogólnie rzecz biorąc, było 
poza szkołą około 6 tys. dzieci w:ęc 
— kalkulowano — sprowadzeń to je­
dnego dzieci ca do szkoły kosztowa­
łoby około 2 5 0 0  zł. Stwierdzono, że
to się nie opłaca.

/  >

Podstawa planowej działalności
Czy słusznie? Zapłacić za jednego 

o-bywatąa* który nam ast sprzeda­
wać dajm y na to kwas na dworcu, 
będzie się uczył, 2.500 zł. — to na­
prawdę nie tak  wiele Tym bardziej, 
że jako ulicznik będzie on koszto­
wał Państw o daleko więcej. Na 
pswnol

Ale aparat realizacji powszechne­
go nauczania — to nie tylko ściąga­
nie dztoq do szkół. To przede 
wszystkim, spraw a opracowania sie­
ci szkół, danych, co do rozmieszcze­
nia dzieci w  poszczególnych re jo ­
nach m iasta i uzależniona od tego 
budowa nowych gmachów lub od­
powiednie kierowanie dz:oc: do sekół 
już istniejących. Słowem aparat ten 
Jest podstawą planowej organizacji 
szkolnictwa.

Oto przykład: zaprojektowano
budowę szkoły na ul. Czarneckiego.

O g ł o s z e n i e

Państwowa Szkoła Morska w Gdy­
ni ogłasza konkurs na etatow e sta- 

l nowisko wykładowcy elektrotech-

Iniki.
Wymagane są: dyplom inżyniera-

i . . . .  . . .  elektrotechnika i kilkuletnia prak-
«y poeW a epeciaini* laproiekiowaną , Mwodowa.
konstrukcją, odporną na wetraąey j «•
derzoaia . Całość b u dow y ma być u-1 W arunki do omówienia na inuej- 
koń ceon a w  1951 roku, przy k W e  'p ań^ o w e j  S o k o ły  M o ri
500 nuHcoow zł. s^;ej w Gdyni, ul. Czerwonych Ko­

synierów 83.

Na podstawi* m ateriałów, dostar­
czonych przez referentów  szkolnych, 
udowodniono, że szkoła przy ul. 
Czarneckiego jest niepotrzebna — 
natom iast potrzebna jest przy ulicy 
Potockiej. Argum enty zostały uzna­
ne i szkoła stanie przy ul. Potockiej.

Rew 'zja więc „oszczędnościowej 
decyzji" skasowania aparatu  reali­
zacji powszechnego nauczania jest 
konieczna, gdyż w  przeciwnym razie 
w  szkoln'ctw-e warszawskim może 
zapanować chaos. /
Jedenastolatki

W bież. r. ruszą po raz pierwszy 
szkoły jedenastoletni*. Szkół takich 
będzie 12. Czy nne będą również od­
dzielne licea czteroletnio i 81 sied­
mioletnich sekół podstawowych.

Stosunek kia* starego systemu 
szkolnego do nowego jest następu­
jący: I lic. -i- 11 klasa szkoły pod­
stawowej, IV gimn. — 10 klasa, III 
gimn. — 9 klasa. Dalej następuje 
8 k las (tylko czynnych w  br.) szkól 
podstawowych. Nowe jedenastoletnie 
szkoły jako całość dzielą g ę na 7 
lat nauki podstawowej i 4 lata nau- 
kilicealnej. «

W nadchodzącym roku szkolnym 
rozpoczyna naukę pierwszy wojenny 
rocznik (dzieci urodzone w  roku 
1941), na którym  widać bolesne sku­
tki okupacji. Roczn k  ten liczy ty l­
ko 5 tysięcy dzieci* podczas gdy nor­
malnie przybywa ich rok  rocznie 
8 — 9 tys ęcy.

~  Dzieci te są słabe fizycznie. Wła­
dze szkolne wzięły to pod uwagę i 
roztoczą nad dziećmi wszechstron­
ną opiekę. Zorganizowane zostanie 
m. inn. pomoc w  nauce i dożywia­
nie. Pierwsze klasy n 'e będą liczyć 
więcej jak 40 dzieci, (pa)

T E A T 3  rO L i iK I  (K » ra» ia  2 ) :
C iw a r t łk  *. 19 „C a rm en ” .
P ła te k  g . 19 „ A id a ” .
S o b o la  g . 13 W ieczó r b a le to w y  „S«eh»- 

ra c a d a ” .
T E A T R  ROZM AITOŚCI ( M a r a ta !k " « » k »  

3 ): goda. 19 „ P o c ią g  w id m o ” . Dn- 28 i 29 
bm . po  ra a  o s ta tn i  „ U p ro w ad z e n ie  i  Se­
r a j u .  P ec a . g. 19.

T E A T R  „ r i .A C b W K A ”  (u l. K ró lew ak *
13): n ie c zy n n y .

T E A T R  M AŁY ( I ła r sz a łk o w a k a  M ): 
godz . 19 „ C a n d id a ” .

T E A T R  „C O R O ED L A ”  1*1. Szw edzka  »)J 
g o d t.  19 „ K ró l u rióaeeeów ” (p o m ad a ., 
w to ik i  1 ś ro d y ) .

T E A T R  E O W SIK C H N Y  (u ł Z am o jsk i* . 
R o ) : g . 19 „ S trz a ły  a a  u L  D ła » i* l” .

T E A T R  „ M I S t  A Tt R Y ”  (M arsza tk o w - 
ł k a  6 2 ): Bodz. 19 „D om  K o b ie t” .

T E A T R  K L A SV C X N l (M oko tow ska  l t ) S  
f« d a . 19 „ S e a n s ” .

T E A T R  N łl W Y  (u l. P u ła w s k a  * ł ) :  
ro d s .  19 „ P o rw a n i*  S a b in s k ”  a  J .  Ww- 
ł ra y u c u i .

T E A T R  L E T N I (u ł. P o ln a  961: g o d s . 
13gS „ N lto u c ń s ” .

T E A T R  ..V .K O B E L E K  W A R S Z A W SK I”  
(Z ygrriun tow aka  2 ) :  godz. 17,30 i  19,30

„ O  w sz y s tk im  1 o n iczy m ” .

B IL E T Y  U L G O W E  
D O  K IN A  „ST Y L O W Y ”

Z arząd  O dda. S to łeczn eg o  T -w a  P r z y -  
ja łn i  P o lsk o  -  R ad z is c k ie j zaw iad am ia  
członków  T o w a rz y s tw a , Ze n a  d z ień  
26, 27. 23 bm . w  B iu ra e  Z arza d u  aa  do 
n a b y c ia  ł ib le ty  u lg o w e  d o  k in a  „ S ty lo ­
w y ” n a  f ilm  p ro d u k c ji  ra d z ie c k ie j p t  
„ C h ło p iec  z  p rz e d m ie śc ia ” . S e an s  o g . 17.

A. F E R T N E B  W  UMCA
27, 28 i 29 bm . w y s tą p i w  sal! P o lak ł«J 

YMCA A. F e r tn e r .  P o n a d to  w  p e łn y m  h u ­
m o ru  p ro g ra m ie  w ezm ą u d z ia ł:  Iz  N iem i- 
rz an k a . K . R aw lczow a, T . B o ch eń sk i i T . 
Ł ueza j. P rz e d  sp rzed  ą i  b ile tó w  w  Im pec ie . 
D la  Zw. Zaw . w y d a w a n e  s ą  b ilć ty  u lgow e.

C~ lj§ J
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): „ H o sa n ­

n a  s ie d m iu  k s ięży có w ” . P o ca . 16, 17, 21. 
D la  Zw . Zaw . 19.

„A K T U A L N O ŚC I”  (w k in ie  S y r e n a ) :  
od  d n ia  23.7 zaw ieszone  n a  o k ra s  le tn i.

„A K T U A L N O ŚC I”  tw  k im a  S ty lo w y ) : 
ty lk o  je d e n  sea n s  o go d s . 11. N ow y  p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  41.

„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ): „ D ra g o n
W y ck ” . Pocz. s ea n só w : 15, 19, 21 i Zw.

Siedziba GUS
Lada detień rozpoczną się takie 

prace przy fundamentach gmachu 
GUS. Na razie te.rem przyszłej budo­
wy został ogrodzony j zaopatrzony w 
przewody wodociągowe,• Kubatura te- 
jto gmachu wyniesie 110 tys. m. sześć. 
Budynek ma być ukończony 1 maja 
1930 r., ta,k. że przy nowym spisie lu­
dności GUS będiie urzędował ju i w 
.-owej siedzibie.

Przy budowie obu kompleksów j|m? i 
chów zatrudnione jeet PPB • 1. (St)

OGŁOSZENIA DROBNE

Zaw . o 17-ej.
„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56): „ N a
tro p ie  s b ro d n i” . Pocz. s ean s . 18, 15, 19, 
21; Zw. Zaw. godz . 17.

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k ą  2 ): „ B e łit*
ta ń c z y ” . Pocz. godz. 15, 17, 31. D la  Zw. 
Zaw . godz. 19.

„S T Y L O W Y ”  (M arsza łk o w sk a  113): 
„C h łop iec  z p rz e d m ie śc ia ” . Pocz. 13, 18, 
17, 21. D la  Zw. Zaw . 19.

„T Ę C Z A ” (S u z in a  4 ) :  „ O s ta tn ia  no c” .
Godz. 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw . 19.( )

r iA T K K , 27 S IE R P N IA  
W arsc a w a  I

6,15 B i .  p o r . 6,30 M uz. p o r. 7,00 S k ró t
dz. p o r. 7,12 M uz. p o r. 8.20 „ D a le k ie  l a ta ” . 
8,o5 M uz. p o r. 12.04 D z. p o łu d n . 12,25 
W sp ó łcze sn a  m u i.  fo r t .  12,45 P o ra d n ik  d ‘.a 
w ai. 13,00 K onc. ro z ry w k o w y . 13,46 K o m ­
p o z y to r  Tyg-odnia. 15.30 C h ro ń m y  p rz y ro ­
dę o jc z y s ta ” . 15,46 K w a d ra n s  m uz. le k ­
k ie j. 16,00 D z. p o p o łu d n . 16.30 P ie ś n i  s u -  
ro w łoek ie . 16,45 A ud. d la  ch o ry ch . 17,00 
P ie ś n i i ta ń c e  n a  Ś ląsku . 17,15 K o n c e r t 
d la  p rzodow ników ' p ra c y . 18,00 R ozm ow y 
k o n g re so w e  z W ro c ław ia . 18,15 W  ry tm ie  
ta n e cz n y m ” . 18,40 „& inkba P o ls c e ” . 18.46 
Muz. 19,15 K onc . sy m f. 21,00 S ło w iań sk a  
m uz. o p e ro w a . 21,30 Dz. w iecz. 22.00 
. .E m a n c y p a n tk i” . 22,15 M uz. ta n . 28,00 O st. 
w iad . 23,10 M uz. ta n .

W ars* a w a  I I
14 47 K o n c e r t życzeń. 17,00 M uz. lek k a .

18.00 M uz. sy m f. 18,15 M u zy k a  pow ażna .
19.00 W iad . dz. 19,30 M uz. p o pu l. 20,00 
„W  z ie lonym  d o m u ” . 20,15 M uz. ro z ry w k . 
20,90 F r a n c ja  p rz e m a w ia  do  P o lsk i. 21,00 
M u zy k a  ta n .  21,30 D z ien n ik  w ieczo rn y .

SK R A D Z IO N O  31 llpca  le g ity m a c ję  P . U 
W  F  p ra y  M ON. Zw ąck u  U czestn ików  
W alk i Z b ro jn e ). P P S  C zern iak ó w , P o k o ­
len ie  W ojew . U rz ę d u  Bozp. n a  d u b e ltó w ­
kę, p rz e p u s tk ę  do g m ach u  M ON — m ne 
le g ity m a c je  i zaśw iad cz en ia . C u d n y  L u  
c jan , W -w a . F a b ry c z n a  24.

ZG U BIO N O  le g ity m a c ję  w o jsk o w ą  
n r  98 N ic ay p o rek  M arian .
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6730
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P re n u m e ra ta  m ieeięcżna w k r a ju :  z! 120, z ag ran icą  300. P r e n u m e ra tę  na leży  o p ła ­
cać do  10 k ażd eg o  m ies iąca  na  k o n to  P K O  I-9B0. P n y  s g lo s ie n iu  p re n u m e ra ty  
n a leży  podać  d o k ła d n y  I c zy te ln y  a u re s ,  P rz y  o p łacan iu  p re u u m e ą a ly  na o d w ro ­
cie o dc inka  podać  na leży  nazw isk o , lm i«, pocztę  o raz  n u m e r sc lak u .

zm ia n ie  a d re s u  p odać  trz e b a  p o p rzed n i a d re s .  

C EN Y  O GŁOSZEŃ i
g ło szen ia  d ro b n e  po  s l  30

P rzy

O głoszen ia  d ro b n e  po  sl so za w y raz . P o sz u k iw an ie  p ra c y  po  zł 15 sa w yraz , 
w  te k śc ie  re d a k c y jn y m  do  70 mm  zł 100; od 71 — 120 nim  zł 140; od 121 — 200 
m in zł 175, od 201 — 300 mm  zł 225; p o w y żej 300 mm zł 30n za 1 m m  szerokość  
l s z p a lty . Za te k s tem  do 70 mm  zł 60: cd  71 — 120 mm  zł S0. od 121 — 200 mm 
zł 100, od 201 — 800 m m  zł ISO. p o w y żej 300 mm  zł ISO za 1 mm  ezerokość 
i szp a lty . N ekro log i do  70 m m  z! 60, od "1  — 120 mm zi 75. od 121 -  200 mm
.! 120. od 201 — 300 m m  zł 150. pow yżej 300 m m  zł 200 za 1 m m  szerokość

1 szp a lty . Za n ied z ie le  i ś w ię ta  do licza  się  30 proc. Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń
A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ  :
C en tra ln e  B iu ro  O gł. 1 R ek i. Sp. W yd. „ W ied z a "  O d d z ia ł w W arszaw ie . Al. 
(e ro zo lim sk ie  85, te i. 885-06 o raz  A g en tu ry  m iejR kle: Al. G en. S ik o rsk ie g o  18— 
.I m p e t ' ',  K o le k tu ra  M arsza łk o w sk a  1 — L. U rb a n o w ie t. ik le p  z m a t. piżm .

w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp. W y d aw n . „W ie d z a "  w P o lice . P o lsk a  A gencja  P ia -  
owa — B iu ro  O głoszeń  i R ek lam  W -w a ul. M todz. Ju g o s ło w ia ń s k ie j  11, w szy stk i*  
d d z la ły  P . A. P . w P o lsce , B iu ro  O głoszeń  „ C z y te ln ik ”  — C e n tra la  u  Da-
zy As k ieg o  i8  I o d d z ia ły  M arsza łk o w sk a  3/5, P o z n a ń sk a  38. T a rg o w a  67
W olność”  — W arszaw a. M arsza łk o w sk a  95. Sp. A gencji P ra so w e j „G lob '

ul. Z ło ta  4, B iu ro  O głoszeń  T eo fil P ie tra s z e k  W arszaw a. W Epólna 50. te ł. 85-5-26

U N IEW A ŻN IA M  k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  R K t  B  —  56848  
C iechanów , Łabęda K azim ier* .

D ruh. Sp. W y d a n a  ..W ied za”  — „ B n b o tn ili”  n r  )
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s R o n r
Jugosław ia — Polska 1:0 (1:0)

Polacy poirinni byli uzyskać remis
J u g o sło w ia n ie  n ie  za im p on ow ali 
P olacy natom iast d op isa li

40 tysięcy widzów było wczoraj świadkami równo­
rzędnej walki, stoczonej przez polską reprezentację pił­
karską z wicemistrzem olimpijskim—Jugosławią. Polacy 
w pierwszej połowie gry grali defensywnie, w drugiej 
przeszli do generalnej ofensywy, spychaiąc Jugosłowian 
do obrony. Niestety nie udało się Polakom wyrównać, 
choć mieli wiele szans nawet na uzyskanie zwycięstwa.
Jak byio do przewidzenia, rew an­

żowy mecz międzypaństwowy J u ­
gosławia — Polska wywołał w  W ar- 
szawi# wielkie zainteresowanie I 
iriągnąt na stadion blisko 40 tysięcy 
widzów, którzy chcieli ujrzeć wice­
m istrza Olimpiady, a  poza tym  na­
sycić swe oczy rewanżem... za Bel­
grad. Nie brak  było na widowni ty­
ją c y  optymistów, którzy stawiali na 
pólską drużynę. Istotnie, optymi-ci 
m ieli rację, albowiem zwycięstwo 
Polski leżało w  granicach możliwo­
ści, a wynik remisowy byłby w ier­
nym odbiciem przebiegu gry.

Jugosłowianie rozczarowali
Jugosłowianie wczoraj nie zaim­

ponowali mimo, i i  mają zespól wy­
równany i technicznie wysoko zaa-

ik  r.k  
la. Pow yw arli fascynującego wrażenia.

Migawki 
ze Stadionu WP

Polacy za wyjątkiem dryblasa Par- 
parta, ustępowali goścom pod wzglą­
dem wzrostu i u-iąkszoić pojedynków 
główkowych wygrywali Jugosławia i>_ 
Pu przerwie z  trybuny zerwał się po­
jedynczy okrzyk:

Allez, trać kucyki! ,
*

Po pięknym pokazie gry, jaki dali 
Jugosłowicr.ie przed przerwą, wszyscy 
byli raczej przygotowani, ie goście w 
drugiej połowie gry podwyższą wynik, 
h’U więc dziwnego, że pod polską bram 
ką zebrała e>ę gromadka fotoreporte­
rów.

Po drugiej stronie boiska na wyśnio­
ny moment wyrównania czekał tylko 
jeden optymista.

*
Po przerwie za bramką Polaków 

zrobiło się rojno. Oprócz wspomnia­
nych wyżej fotoreporterów, za świąty­
nią Janika uloiyła się doić Oczna gru­
pa żołnierzy. Fakt ten, oczywiście, nte 
uszedł w a d ze  uidzów, którzy głośno 
komentowali:

— la ten jugosłowiański napad, to 
tylko z  bronią, inaczej nie da rady".

Bobu!a. po jednym z kornerów wy' 
urolił z odległości kilkunastu metrów 
od bramki wspaniałą bombę... w aut. 
Przez trybuny przebiegł jeden wielki 
jąk:

— Taką p 'ikę zmarnować, a niech 
go... ,

—  To Bombula. a nie Babula!
• it

—  Oddajcie medal! — krzyknął ktoś 
z  uddotanł, gdy w drugiej połowie gry 
Jugosłowianie rozpaczliwie bronili się 
wykopami w auł i podaniami do bram' 
karta.

wizycie P artyzanta w  Warszawie, 
który dobrze zapisał się w  pamięci 
polskiej publiczności, po naszej cięż­
kiej porażce w  Belgradzie, wreszcie 
po sukcesach reprezentacji jugosło­
wiańskiej na Olimpiadzie, spodzie­
waliśmy się po wczorajszych go­
ściach czegoś ziy^znie więcej. Tym­
czasem z całego zespołu specjalną 
klasą -wyróżniło się tylko dwóch za­
wodników, a mianowicie spokojny i 
przytom nie grający bram karz, Szo- 
stariez oraz bajeczny technik prawo 
skrzydłowy, Vukas, który równie 
dobrze gra na lewym skrzydle. Po­
zostali zawodnicy zaprezentowali do- 
bi-y poziom techniczny, fizyczną 
kondycję i sta rt do piłki. Obrońcy 
byli na poziomie i często w spółpra­
cowali z bram karzem , rzadko ryzy­
kując wyścig do piłki z naszymi na- 
p as trik a iń i Pomocnicy, to  rutyno­
wani zawodn'cy, którzy wiedzieli w  
każdej sytuacji, co robić z piłką. 
Najsłabszym członkiem zespołu był 
napad, a w  szczególności środkowa 
trójka, której brak było wykończe­
nia w  akcjach. W ciągu całego me­
czu znacznie więcej! był zatrudniony 
Szostaricz, .aniżeli nasz Janik. Strza­
ły polskich zawodników były sta­
nowczo g ro in ’ejsze, niż jugosłowiań­
skie. Jedyną bram kę zdobyli Jugo- 
slowk.nie w skutek nerwowej gry 
Janika, który schw ytaną piłkę w y­
puścił z rąk. a usiłując drugi raz 
złapać — sam wepchnął ją do siatki.

części gry defensyw*, « zwłaszcza 
Jan ik  w  bramce, byli niepewni. Za 
każdym strzałem  na naazę bramkę, 
widownia zam ierała ze atrachu, gdyż 
niepewność Janika udzielała się rów  
nież obrońcom. Na wysokości zada­
nia stała wówczas pomoc, która 
dwoiła się, grając w  ofensywie i w 
defensywie. Napad wykapał brak 
zrozumienia, a zwłaszcza nie dopisał 
w  zupełności Alszer jako kierownik 
napadu. Był on najsłabszymi zawod­
nikiem na boisku i na nim  kończyły 
się wszystkie, nieraz naw et ładni# 
pomyślane akcje napadu. Po pauzie 
Polacy zagrali we wszystkich li­
niach o niebo lepiej. Tyły ustabili­
zowały się, a Parpan  jako trzeci o- 

jbrońca, stanowił m ur nie do prze­
bycia. W pomocy brylował Waśko, 
a Gajdzik sekundował m u dzielnie. 
Obaj zasilali napad gęsto p iłkam i 
Był okres 25-minutowy, kiedy Pola­
cy szli law iną na bram kę przeciw­
nika, niestety, prócz Cieślika i cza^ 
sem Bobuli, reszta napastników  nie 
strzelała. Gracz pracował wprawdzie 
za dwóch, ale w  najskuteczniejszych 
momentach, gdy mógł strzelać, albo 
piłkę oddawał, albo padał na ziemię. 
P rzecherka słaby do przerwy, po 
pauzie znacznie się poprawił, wy­
grywając naw et liczne pojedynki.

Niepewna gra Janika
rtiJ

Polacy po przerwie 
panami sytuacji

Drużyna polska, która po nieocze­
kiwanym  „laniu" w Kopenhadze nie 
wzbudzała wielkiego zaufania, raz 
jeszcze potwierdziła, że jest drużyną 
wszelkich możliwości, lecz tym  ra ­
zem mile zdziwiła. W pierwszej

Gracz

Zawody rozpoczęły się punk' 
nie o gedz. 17,30. Po odegranu przez 
orkiestrę hymnów obu państw  i wy 
mianie upominków, Pclacy rozpo­
częli grę. Piłkę natychm iast odbie­
rają  Jugosłowianie i już w  pierw ­
szej minucie oddają strzał. Janik  
broni bardzo niepewnie, na'szczęście 
P arpan  ra tu je  sytuację. Niepewna po 
stawa Janika wywołuje na widowni 
przygnębienie. Gra nabiera tem pa i 
ataki szybko się zmieniają. Już w  
pierwszych m inutach Polacy, choć 
zassdciczo grają defensywnie, do­
chodzą do głosu i przeprowadzają 
szereg ataków na bram kę przeciwni­
ka. Cieślik bardzo ruchliwy, sam so­
bie w yrabia pozycję, ale obrońcy 
przeciwnika są szybsi o ułamek se­
kundy i nie dopuszczają Cieślika do 
strzału. Po chwili znowu Cieślik o- 
trzym uje piłkę, podaje ją  Przecher- 
ce, który z miejsca strzela ostro, lecz 
o ćwierć m etra od bramki. Jeszcze 
kilka razy napad polski znajduje się 
pod bram ką Jugosławii, ale zbyt 
nerwowa gra Cieślika i Gracza nie 
pozwala oddać im skutecznego strza­
łu.

Jugosłowianie prowadzą 1:0
Gra jest w dalszym ciągu otw arta 

z lekką przewagą Jugosłowian. W 
24 minucie praw y łącznik Mitic z 
odległości 30 m etrów  oddaj© silny 
niski strzał. Jan ik  jak  już na w stę­
pie powiedzieliśmy, kom prom itująca 
zawodzi, Piłka wypuszczona z rąk  
znajduje się w siatce. Bram ka dla 
Jugosłowian peda w  momencie i sy­
tuacji najm niej oczekiwanej. Jugo­
słowianie w  dalszym ciągu usiłują 
wykorzystać słabą grę Janika i strze 
łają z daleka, lecz mało precyzyjnie. 
W 28 minucie Bcbula strzela pięk­
nie z powietrza, ale Szostaricz z ła t­

wością łapie piłkę. Jeszcze dw ukrot­
ni# Polacy w yrabiają dobre pozycje 
lecz strzelają albo słabo, albo niecel 
nie. Pierwsza połowa kończy się 1:0 
dla Jugosławii,

Publiczność oczekuje 
wyrównania

Po przerw ie Jugosłowianie dążą 
do podwyższenia wyniku i  przez 
pierwszych k ilka m inut są panam i sy 
tuacji. W tym  okresie polska defen­
sywa »daje egzamin celująco, nie do 
puszczając napastników  jugosłowiań 
skich do oddania strzału. Z kol«i Po 
lacy przejm ują inicjatywę i utrzy­
m ują ją  z m ałą przerw ą do końca 
giy. Jeden atak polski sunie za d ru­
gim n a  bram kę jugosłowiańską. P u­
bliczność porwana żywiołową grą 
Polaków głośno ich dopinguje. Wi­
downia przeżywa okres wielkich e- 
mocji. Wyczuwa się, że wyrówńaaie, 
a może naw et zwycięstwo je st nie­
dalekie. Każdy a tak  polski nosi w 
sobie zarodek bramki. Pomoc i o- 
brona w ysuw ają się do przodu i za­
silają napad piłkami. Był .to naj. 
piękniejszy okres gry, w  którym  Po 
lacy byli szybsi od przeciwnika, w y­
grywali pojedynki w  powietrzu j na 
ziemi. Obrona i pomoc Jugosłowian 
zepchnięta n a  pole przedbratnkowe 
czyni rozpaczliwe wysiłki, by nie do­
puścić Polaków do strzału ; pcwedu 
Je mnóstwo rzutów karnych. N 'estety 
Alszer fatalnie prowadzi napad, sam 
boi się strzelać, oddaje p'lki na śle­
po i w  rezultacie piękne l-omb:'nacje 
są marnowane. W m iarę zbliżania 
się końca mecziu, napięcie widowni 
wzrasta, je*t jeszcze ciągle nadzieja 
wyrównania, bo Polacy są w  ofen­
sywie. Jednakże żaden strzał nie 
wychodzi, w zględne w  ostatniej se­
kundzie Szostaricz wykopuje piłkę 
na aut. Mecz kończy się wynikiem 
1:0.

Polacy w ystąpili w  składzie zapo­
wiedzianym, natom iast Jugosłowianie 
poczynili zmiany w  napadzie, który 
zestawiony był następująco: (od
strony prawej), Vukas, M 't'e, Toma- 
sevic, Bobek, Czajkowski II. Pozo­
stałe form acje wystąpiły zgodnie z za 
pcwiedzią. Zawody prowadził bardzo 
poprawnie i ku  zadowoleniu obu 
stron Czechosłowak Mencovsky z 
Bratysławy. (Ltn)

Sp. Wpd. „Książka*1
Fryderyk Engels, „A nty-Duhring‘‘ 

(Pan Eugeńursz Diihring dokonuje 
przewrotu w nauce), z trzeciego nie­
mieckiego wydania przełożył i przed­
mowę napisał Paweł Hoffman, z 
portretem  autora, Waiszr.wa 124$, 
str. 403.

Nowy tom Biblioteki Klasyków 
Marksizmu przynosi słynna dzieło 
Engelsa, które odegrało wybitną ro­
lę w  kształtowaniu się marksistow­
skich poglądów filozoficznych. „O- 
trzym ująe do rąk  dzieło zrodzone w 
walce z wrogim* marksizmowi kon­
cepcjami w  przeszłości — pisz# tłu ­
macz — polska klasa robotnicze i 
cały obóz demokratyczny otrzym u­
je oręż w  walce, jaką wypadło pro­
wadzić dzaś z ideami o wiele bar­
dziej wstecznymi i obskuranckimi 
niż poglądy Eugeniusza Duhringa".

W. I. Lenin: „Dziecięca choroba
lewicowońci w  komunizmie", pró­
ba popularnego wykładu m arksi­
stowskiej stratega i  taktyki, W ar­
szawa 1943, str. 125.

„Dziecięcą chorobę ' lewieowości 
w  komunizmie1' napisał Lenin w 
kw ietniu — m aju 1920 roku w  zwią­
zku z przygotowującym się II Kon­
gresem Międzynarodówki Komuni­
stycznej. W Polsce „Dziecięca cho­
roba" ukazuje się po rez trzeci.

Ossowski Stanisław: „Więź społe­
czna i dziedzictwo krwi". Warszaw* 
1948, str. 287.

K siąika prof. Ossowskiego jeat 
wyn-kiem badań nad zagadnieniem  
rasizmu jako zjawiska społecznego. 
Omawia wpływ dziedziczności i  
środowiska na rozwój osobnika * 
zajm uje się wpływem mitów etni­
cznych n* rzeczywistość społeczną.

P raca ta ukazała się po raz pierw­
szy latem  1939 roku, jednak  praw i# 
cały nakład został zniszczony zaraz 
po wejściu Niemców z obawy pired  
represjami,

Wydana# II zostało przez autora 
uzupełnione i częściowo i zmienione, 

Czarnowski Stefan: „Kultura",
przedmowę napisał Ludwik Krzy­
wicki, wyd. III. Warszaw# 1*41, afer. 
278. i

Są to  rozważania wybitnego uczo­
nego, profesora U niw ersytetu War­
szawskiego n a  tem at roli niektórych 
czynników, k tó re  decydują o kultu­
rze i  na nią oddziałują. Na pierw­
szym m iejscu postawiony jeat s t o ­
sunek pracy" w  jej społeczni# uwa­
runkowanych przemianach do in­
nych form  działalnośćj zbiorowej w  
wytwarzaniu, rozwoju i fhiktacjech 
przestrzennych i  czasowych kultu­
ry".

Państuioirjj Instytut W jjdauinłczjj
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Parpan

Lucjan Rudnicki, „Stare i Nowe", 
pamiętnik, okładkę projektował K a­
zimierz Witkowski, z przedmową An­
drzeja Staw ara, Warszawa 1948, str. 
214.

Książka ta  napisana p r z e z  robotni­
ka, została wyróżniona przez jury 
nagrody „Odrodzenia", jako jedna z 
najciekawszych pozycji wydawni­
czych ostatniego reku.

Słusznie p ’sze S taw ar w  obszernej 
przedmowie, że „Stare i  nowe" z 
właściwym autorowi darem  narraeyj 
nym, dobitnością wyrazu, trafnością 
obserwacji w  sprawach złożonych, 
intelektualnych, w  ty p u  ludzi pro­
stych — w yraża rozległy obszar do­
świadczeń życia i walk; m as w  okre­
sie przełomu, który bezrpornie uzna­
ny zostanie za największy i najw aż­
niejszy tek  co do skali jak  głębokoś­
ci przem ian w  dziejach. Opowieść 
%o prosta — nie siląca się na waż­
ność, ale- ważność ta  w yrasta z m ate­
riału  wcielonego w  kształt opisowy. 
Ta k rą ż k a  zostanie w  literaturze.

M aksymilian Meloch. „Sprawa wło­
ściańska w  powstaniu listopadowym", 
wydanie drugie, z przedmową prof. 
N atalii GąsiorowsUcej, W arszawa 
1948, str. XVIII plus 212.

P raca Melocha — pisze w przed­
mowie prof. Gąsiorowska — daje 
„obraz w  istocie swej wierny, roz­
patru je tem at na tle całości wyda­
rzeń, doprowadza w  syntetycznym u- 
jęciu do wniosków które nabierają 
dzisiaj pewnej aktualności i znajdu­
ją  potwierdzenia w dalszym prze­
biegu dziejów".

Henryk S'enklewe*. „Krzyżacy", 
okładkę projektował Kazimierz Wit­
kowski, Warszawa 1948. tom I str. 
476. tom II str. 560 Wvdane razem 
ze Sp. Wyd. „Czytelnik".
Krytyczne przygotowanie tekstu prze

rium historii literatury  polskiej Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego pod kie­
rownictwem prof, d ra Stanisława Pi­
gonia.

Stanisław Wyspiański, „W«#eł«“,
w  opracowaniu prof. Leona Płosraw - 
skiego, Warszawa 1948, str. 316.

Zatwierdzone przez M inisterstwo 
Oświaty jako lek tu ra szkolna.

Jerzy Wróblewski, Konin. Państw . 
Liceum Techn.-Teatralne mieści się 
w Warszawie, przy ul. Hrubieszow­
skiej 6. Przy liceum znajduje się in­
ternat.

Mgr. Eugeniusz Hnatyk, Dąbrowa 
Tarnowska. Spółdzielnia „Wiedza" 
m a swoją siedzibę w  Warszawie przy 
ul. Daszyńskiego 18. List Wasz prze­
słaliśm y pod wymieniony adres.

Pracownik azpitala w Gostyninie.
Wasze spostrzeżenia pokrywają się 
całkowicie z reportażem , który był 
zamieszczony w  „Robotniku". Chęt­
nie w ydrukujem y Wasze uwagi na 
tem aty nieporuszane przez naszego 
wysłannika.

CUnowa Natalia, Łódź. Spraw a jest
rzeczywiście przykra. Popełniliście 
jednak- błąd, nie stara jąc się urzę­
dową drogą o zabranie dziecka na 
wczasy, gdyż członkowie rodziny 
mógą z wczasów korzystać, płacąc 
określoną za pobyt sumę. Nie mniej 
postępowanie kierow nika było nie 
na miejscu. List wasz przekazaliśmy 
do Zarządu Głównego Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Stanlstaw  Dybowski

K . I E L N I A
NOWELA

Stary Majchrzak rai w życiu zrobił awanturę, której się 
wstydził. W murarskim żywocie Majchrzaka niejedna bywała 
przygoda, którą można by nazwać awanturą, ale tamto, — to 
były taki* zwyczajne ludzkie sprawy, które mijają bez śladu, 
zaś ta jedna zapiekła się w nim na długie lata palącym poczu­
ciem wstydu.

Była to sprawa z kielnią. A było tak.
Zaprosił Majchrzak na swoje imieniny kolegów z budowy: 

majstrów i pomoc, graicowników i kotlarzy, z którymi robił. 
Była duża gromadą, bo Majchrzak już niemłody był, znali go 
ludzie i lubili, więc się ich naszło. Pili i śpiewali „Sto lat“, pod­
grywali na harmonii, sąsiadom nie dawali spać i było wszystko, 
jak należy, póki nie doszło do kielni. Okazało się, że koledzy 
złożyli się i kupili mu w prezencie zwyczajną kielnię. Wyjęli 
„to-t»“ z bibułki, jeden gadał przemowę, a Majchrzaka już zale­
wała krew. Jeszcze usiłował zgryźć w sobie ten despekt, jeszcze 
się hamował, że to u niego w domu, że goście, ale że dobrze pod 
gazem był, a przemowa wlokła się, jak na pogrzebie, — nie 
wytrzymał. Jednym majsterskim wrzaskiem zdeptał całą przed­
mowę, jak świeczkę, porwał kielnię, prasnął nią przez podwój­
ne szyby na podwórze — i zaraz zaczął bić na oślep tym, co mu 
wpadło pod rękę: butelkami, wazonami, porcelaną i szkłem. 
Nic dziwnego, że mu zaczęli oddawać i skończyło się na policji.

Majchrzak jeszcze dziś pamięta, jak się tam przed komisa­
rzem swojej krzywdy użalał. Nie po to gości naspraszał, nie 
po to ich gościł, żeby obrazę z tego mieć. Nie czekał od nich 
żadnych prezentów, ale jak już koniecznie chcieli, to przecież 
mogli kupić gipsowego Kościuszkę na komodę, szklaną kulę 
z widoczkiem Warszawy, lanszaft jaki w złotej ramie, albo al­
bum do fotografii. Mało to takich rzeczy jest? A oni z kielnią? 
To on, majster murarski, darowanej kielni czeka? To on już nie 
ma czym robić?

Jak będzie chciał, sto kielni sobie kupi, a im do tego nic! 
A tamci na to, że jest głupi. Ze się nie ma czego obrażać, bo nic 
złego nie chcieli. Kupili po robociarsku, z dobrego serca. Lite­
ry M. M. kazali kwasem na stali wytrawić, żeby miał od nich 
pamiątkę i wspominał ich przy robocie, kiedy z tą kielnią bę­
dzie na murze stać. I ukąsili go jeszcze tym, że — owszem była 
mowa i o Kościuszce, ale im się widzi, że Majchrzak jest klasa

robotnicza i w kielni dla niego większy honor powinien być, bo 
taką kielnią zbuduje się nowy świat. To już była dla starego 
pepesiaka obraza, że go chcą w ideologii pouczać, więc znowu 
porwał się na nich i już nie mogło być mowy o zgodzie.

W domu był ziąb od wybitych szyb, a na stole leżała kiel- 
nia, bo ją dzieci z podwórka odniosły. Faktycznie były na niej 
piękne litery M. M.: „Marcin Majchrzak". W ręku leżała dobrze, 
dzwon miała czysty i szkoda, żeby się miała zmarnować. Ale na 
to już rady nie ma. On taką kielnią robić nie będzie. Taką „ka- 
bałkę" ma.

Majchrzak od młodości miał takie różne „kabałki", w któ­
re wierzył. Były to wróżby i znaki, po których człek poznaje, 
co go czeka. Pająk z rana — niedobrze. Księżyc młody z prawej 
strony — pomyślność na cały miesiąc. Baba z pełnym wiadrem 
zarobek. W poniedziałek nie zaczynaj roboty. Przez wędkę ci 
kto przestąpi, to już ryby nie złapiesz. Cudzym narzędziem nie 
rób, bo tamtemu zysk, tobie strata.

W murarskim fachu, kiedy się robi na wysokich piętrach 
i miesiącami całymi stoi na wąskim murze nad pustką, takie 
kabałki znaczyć mogą życie lub śmierć. To przecie nie krawiec­
two, gdzie się człowiek najwyżej igłą skaleczy. Murarz, jak 
ma pecha — to już znaczy szpital, albo grób.

A Majchrzak i tak od wielu lat gryzł w sobie tę myśl, że 
ma pecha. Fach swój umiał dobrze". Niejednego młodzika wy­
prowadził już na ludzi. Znali go po firmach i po budowach 
i brali chętnie do trudnej roboty. Narożniki, gzymsy, wykusze, 
sklepienia i wnęki, — nikt tego tak pięknie nie wycyrklował, 
jak Majchrzak. Więc go łapali na bogate roboty, gdzie trzeba 
było wyciągać w cegle różne figlasy, kolumienki, balkoniczki, 
arkady... A jego cholera brała!

Widział przecie, co robi. Umiał już widzieć te domy, jakimi 
się staną po skończeniu. Widział, jak w tych murach, które pra­
cowicie cyrkluje, zagnieździ się niebawem burżujstwo na wy­
zysku robotnika wzbogacone. Jak się tu będzie wygodnie roz­
pierać i rozrastać, jak nastawia pluszowych mebli i pancernych 
kas, jak postawi w bramie stróża, żeby hołoty na paradne scho­
dy nie puszczał i będzie knuć w wygodzie i cieple swoje wredne 
konszachty przeciwko robotniczej klasie. Takie domy buduje 
on — stary pepesiak — Majchrzak.

Więc Majchrzak znienawidził te domy, które robił, ale cóż 
mógł na to poradzić? Gryzł to w sobie, nikomu nie mówił, a tyl­
ko nocami marzył sobie o całkiem innych budowach. Żeby były 
nie dla burżujstwa, a zwyczajne dla ludzi. Bez paradnych scho­
dów i bezwilgotnych suteryn. Bez kamiennych figlasów, ale i bez 
śmierdzących wychodków w podwórzu, że okna nie można

otworzyć, bo mdli. Rysował to sobie pokryjomu i zaraz darł. 
Robił różne kabałki, ale nie wychodziło nic.

Aż wreszcie pomogła kielnią. Tak jest. Ta właśnie imieni­
nowa kielńia, która niewątpliwie była wróżebna i coś miała 
znaczyć, ale ktoby pomyślał, że to jest ta dobra ,,kabałka“, na 
którą się czeka przez całe życie?

Kończyli już wtedy budowę, kładło się bandy na kominach 
i lada dzień mieli się rozchodzić. Ludzie już szukali innej robo­
ty, rozłazili się, pogadywali, ale Majchrzak tego nie słuchał. 
Wiedział, że on za robotą biegać nie będzie. Niech się tylko 
zwiedzą, że jest wolny, to z niejednej firmy przylecą. Stał obo­
jętnie przy kominie i kładł ostatnie cegły, aż niewiadomo dla­
czego, puścił z ręki kielnię wprost w kominowy luft. Brzękła 
tylko, błysnęła, jak płotka — i poszła przez całe pięć pięter na 
samo dno.

Majchrzaka tknęło, że to jest znak. Kabałka. Ale jaka? Coś 
się miało stać. Ale co? Dobre, czy złe.

Robić nie było czym. Majchrzak potarł ręce o fartuch, 
splunął do szaflika i zszedł z dachu. Pokręcił się po budowie, 
a potem poszedł ot tak sobie ku Wiśle. Dobrze się czuł nad wo­
dą, więc szedł i szedł aż za kolejowy most, minął cytadelę i wy­
kręcił w górę ku modlińskiemu traktowi, który z daleka już moż 
na było poznać po starych topolach. Była tu pustka: śmietniska, 
nieużytki i ciężkie gliniaste błoto. I nagle w tej zaśmieconej 
pustyni — budowa. I to jaka budowa! Po wykopie, po groma­
dach zwiezionej cegły można było poznać, że tu się będzie bu­
dować wielki dom. Majchrzak spojrzał z nienawiścią: „Jak się 
to burżujstwo rozłazi!" Już im Warszawy mało, już ich tu w po­
le przyniosło!

Przy budowie kręcili się ludzie. ’ Zapytał z przyzwyczaje­
nia: „Kto to się tu buduje?". Mruknęli obojętnie: „Wu-es-em“. 
Nie zrozumiał, więc mu wytłumaczyli. „Warszawska Spółdziel­
nia Mieszkaniowa. Robotniczy dom. Pierwsza kolonia".

I już Majchrzak zrozumiał, co go tu przyniosło: Kabałka 
wyszła.

Pogadał jeszcze z ludźmi, upewnił się, że tak jest, jak 
myślał, odszukał majstra i zaraz zgodził się do roboty. Wrócił 
do domu już w noc. Rosła w nim już ta kolonia, choć jej jeszcze 
na ziemi nie było, ale to nic. Niedługo będzie. Raptem przypom­
niał sobie o kielni! Z czym tu jutro no robotę iść?

Nie było innej rady. Wyciągnął spod łóżka skrzynkę i wy­
grzebał tamtą imieninową. Leżała w ręku dobrze, dzwon miała 
ładny. Czarnym matem rozkładały się na lśniącej stali litery 
M. M. Aż dziw, że nie odpychało od niej przykre wspomnienie 
awantury sprzed lat.

(Dokończenie nastąpi).


